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THELEM § Makar. | © 

PRZEST iest piękna i tira > 

Ale przytém niecierpliwa, ~~ 

Częste popełnia plochosci, — 

Nie do rzeczy miewa żale, 

Czci pewnego: Jegomości 

Innego humoru wcale; 

Oblicz iego ma na sobie 

Wyryty poköy wieczny, © 

Nigdy on nie iest w żałobie” 

Ni też w radości zby tecanéy z aft 

Sen z nim słodki, a na iawie 

Przyiemny* w kazdey zabawie, 

Bawi do nocy od ranka, ~~ 

Makarem go nazywano, 

Jego niebaczna kochanka - 

Przykrzyła mu się niezmiernie, 

I chciała bydź uwielbianą 

Od syego Makara wiernie; 

: [13] 
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A Seek go Bo ee 

Raz też Makar obrażony, ~ oda 

Poszedł sobie w; obce: (strony, 

1 zostawił i ią w rozpaczy. { 
Biega zmieniona na licach, 

Szukaiąc kóchanką: śwegó ; 

We. stu była okolicach, 

Bo niemogła żyć bez niego. _ 

Naprzód się u dworu stara 

- Polepszyć losy przeciwne: \ 

Nie widziano tu Makara? 

Ach! Makar moie kochanie! _ 

Wszyscy. natychmiast dyworzanie |. 
Rozsmiali się na pytanie, _ 
I na to nazwisko dziwne: 

Jakże ten Makar wygląda? 

Odmaluy gó nam wr postaci. 

Kogo tu Wacpanna żąda? 
Ten, co go me serce, traci, 

Jestto człowiek doskonały, 

Żadną nieskażony wadą, _ 

Nędznych szczerą wspięra radą. 

Świat go chce posiadać cały; _ 

Nie zna co złość, eoto zdrada, 

I rozumnie zawsze gada. ee s 

W tem ktoś z obcych. odpowiada; - 
Ty, którćy „smutek dolega, 

Nie szukay tu swvego zbiega, _ 
Takiego ieszcze vyzoru, 

Niebylo nigdy u dyyoru, 
! 
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Nie pocieszona w bićdzie, 
Thelem do miasta idzie, 

I tam swe kroki obróci, 

Kędy przebywaia Mnichy ; 

Myśląc, że świętych dom cichy, 

Kochanka pewnie ićy wróci, 

Lecz ią tak Przeor uprzedzi: 
Może się cieszą sąsiedzi : 

Osobą tego nazwiska, 

O którą się Pani pyta: 

W. nasze ubogie siedliska 

Nigdy ona nie zawita, 

A my tak wielką szkodę 

Chcąc powetować ialmuzng, 

Mamy posty i niezgodę 

Mamy czasu stratę próźną, 

- Aż tu Laik w wieku kwiecie, 

“Tak chciał ukoić podróżną: 
Darmo się Pani mitręży , 

I do dworu i do xięży: 

Makar iest na tamtym świecie, _ 

Bo iak mnie wierzyć uczono, 

Na tym nigdy niebył pono. | 
Słysząc Thelem płoche zdanie, ; . 

Z gniewem, na mówcę powstanie: 

Masz o tem wiedzićć Mospanie! 
"Wraz z istotami waszemi, 

Iz ten, co go szukam pilnie 

Jest na świecie nieomylnie, 

I mieszka z ludźmi na ziemi; 

| [15*] 
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Częstoby ga mógł posiadać, 

Byleby nim umiał władać, 

Cały nawet ród człowieczy; 
Jeśli uczą nietak gadać, 

Uczą Waściów niedorzeczy. 

Nie tracąc drogiego czasu, 

Thelem bieży ww głąb Warszawy, 

Szukać zbiega w śród hałasu, 

Uciech, godów: i zabawy. 

Pewnie żyie z uczonymi, 

Którzy go tak dzieły swémi 

Bardzo trwałym ogłaszali. 

W tem z nich ieden wyzna szczerze, _ | 
IZ oni go na papierze 
W pismach tylko swoich znali. 

"Thelem stawa blisko Grodu, 
Lecz przerażona widokiem, 

Minie gmach skwapliwym krokiem, 
Bez żadnego w nim zachodu. 
Przynaymnićy Makar pozorem, 
Mógł się dać uwieść ża dworem; 

Tu go zapewnie nie znaią: 

A te spory i te krzyki (*) 
Świadczą, że tu zasiadają, 
Wieezńe iego przeciwniki, 

Niebawiąc u mieysca tego, 
Dalszą podróż przedsiębierze, 

eby znaleść niewiernego, 

Stale Thelem na Operze. 

(*) Tam gdzie przez ustne mowy bronią spraw adwokaci, 
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Stąd ią proszą na wieczerzę. 

Prowadzona długą droga, 

Stanęła u pewnéy Pani, | 

Z którą tylko bawić mogą, 

Ludzie dobrze wychowani. 

I na pierwszym mieysca wchodzie, - 
Otoczona była zgraią, 

Ludzi będących w modzie, 

Co Makara przemałpiaią; 
Ludzie ubiorem ozdobni, 

Lecz im więcćy go udaia, 

'Tym mnićy iemu są podobni. 

Kiedy: Thelem tyle biega, 

Nuży ią wędrowna praca, | 

Zaczóm do domu powraca, 
Aż i Makara spostrzega. 
‘Ten na nią zawsze łaskawy, 

Dawno przybył z téy wyprawy. 

Rzekł ićy szczerze: żyiże ze mną 

© „Odtąd w: tym twoim przybytku; 

' Dola twa będzie przyiemna, 
Bez wymysłów i bez zbytku. 

, Chceszli. mię miéé z memi dary? 
Nic przebieray w niczóm miary! 

‘Makar w. greckim. ięzyku znaczy szczęście, a 

Thelem chęć, wolę: Z Woltera, 
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Billet do Xięcia Kazim. PoNtATOWSKIEGO 
Podkomorzego Koronnego. Imieniem Warszawskićy 

en oda 

I. skad ktwawych rząd RER i gr łakomy 
Na cały okrąg ziemi, zwycięstw miotał gromy, 
Gdzie przeważni wielkością cnót imaiestatu, 
Bohatyry pisali groźne prawa światu: 
A ręką pełnomocną w iedney dumnie szali, 
Obcych ludów, i Królów długo los wahali: 
'W tem słynącóm siedlisku, gdzie przez wielkie dusze: 
Jaśniały Scypiony, Sylle, Pompeiusze: 
ena — — p z ray m — ee — m u 

„Już, nie w imie Jowisza, lecz w imie Piotrowe, 
Wyobrażaią dzisiay dawną świata głowę, 

Wielka to iest odmiana rzeczy, lecz ia przecie, 
Większą ieszcze znam Xiążę, odmianę na świecie. 
Tam, gdzie dawnićy gościnność, wesołość, uciechy, 
Do Szuleckićy w nas góry (*) wzniecały pospiechy: 
Gdzie pod twoią przewodnią przystoyne zabawy, 
Leczyły serca nudą ściśnione Warszaty; 

U 

(*) Miał tam Xiążę letnie mieszkanie z ogrodem: co tylko 
gust i sztuka sę wynaleść,. było w nich użyle. 
Znaydowal się tamże nadgrobek z tym napisem: 

Tu spoczywaią Pauliny wdzięki, 
Która uięta miłością thliwg, 

Woli z Katonem ginąć z swéy ręki, 
Jak bez kochanka żyć TACA 

Opuszezona od ukochanego X... życie sobie odebrała, 

| 
| 

| 
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Gdzie w zamianę grzeczności, pokarmu i trunku, 
Równy łakotkom młodzież niosłać hołd szacunku; . : a 

Na tym stole, skad nigdy nieschodził dostatek 

Darów Bacha, Pomony, Neptuna i iatók; 

Dziś i te przyiemności i tę sławną górę, 

Z nudnym smutkiem, milczenie zaięło ponure: 
A owe figi, trufle, poziomki miesięczne (*) 

Już nie my, ale myszy ziadaią niewdzięczne. 

Że po bitnych- monarchach weimie—korone, 

Sa to ślepćy fortuny fochy doświadczone: 
Często ona dziwacznie zgnębi, lub wywyäszy: 

Lecz żeby po nas mieysce nędzne brały myszy, 

I ziadały szparagi, bery, ananasy; (**) 

Ach, to a, Bea Rates niesłychane czasy! 

W. S. T. P. J. 

= 

Moia rozrywka. (***) 

Chmiel i Tyczka, (Bayka). 

Ra Chmiel do Tyki: POLE mir mące, 

Próżno tu stoisz ladaco? ~~ i 

"Tyczka odpowie: ty mną niegardź proszę: 

Pami¢tay.o se że cię w 8órę wznosżę. 

(*)  Poziomki co miesiąć się odradzaiące. N 
(89) Przez nieiąki, czas był dom u Xiążęcia mniey' Stwartysh; 7 4 
(95) Testto napis dany wierszoma przez autora, zZ których I 5 

dzie się tu nieco, dż . 
Eee 4 



Niestałość. 

* Niestałość iest to iak na wodzie trzcina, 

Którą wiatr gdy chce, w każdą stronę zgina. 

Pieniądze. 

Wszyscy teraz pieniądze równo z ludźmi cenią, 

Kobiety idą 4a nie, er ZY BL sig żenią. 

'Rozrzutność i skąpstwo. 

Rozrzutność rozrzutnemu, skąpstwo drugim szkodzi: 

Gdyż rozrzutność ubóstwo, skąpstwo chciwość rodzi. 

Nies ezestbiw y. 

Niesczęsny! komu losy są niechętne, 

W smutku i troskach przewlecze dni skrzętne: 
Prześladowanie losów bez wytchnienia 

Ściga iego pomyślenia. a 

Sloneli kupiec nawą wody porze? — 

Wnet Neptun wzdyma- nawałnością morze; — 

Chceż znowu strwożon przypłynąć do brzegu? — 

Cisza wstrzyma okręt w biegu 

Napróżno rólnik pracą uznoiony 

Kraie lemieszem ziemię swą w zagony! 

Skąpa Cerera owoc trudów cały 

Zniweczy kłos niedoyrzały.
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Jako dym spełzną mu wszystkie nadzieie; — 

"Wenus z zapałów próźnych się uśmieie; 

Hymen pochodnię nieci, — Parka mściwa 

Przędzę życia lubéy zrywa. 

Zły iego pomysł i zła każda rada; 

W grze u aa zawsze kostka pada; 

Mars, ieżeli w mężów zbroynych stanie rzędzie, - 

Krwi iego sczędzić nie będzie... 

Pracuie, ale sczęśni z iego pracy 

Odniosą korzyść sowitą próźniacy; 

Zaluie zaraz wszystkiego ,.co zacznie; 

Myśli mądrze? — działa wspacznie. 

By nie osiągnął blask go sławy łechce; 

Bez skutku krzywdy swéy dochodzić zechce; 

Na nic mu przyda się rozum, nauka: 

Sczesny głupiec go oszuka. 

Jako chce niechay sił swoich natęży, - 

Żadna moc ludzka niesczęść nie zwycięży: 

Co wielki Zeus stanowił przedwiecznie 

Musi się spełnić koniecznie! 

Die S201 a 

O ty, którego blask i brzęk uroczy 

Zachwyca umysł,” i porywa oczy,: 

Wszechwładne złotko ! wdzięczen twe ae 

Spiewa świat cały. 

Napróżno mędrce utrzymuią śmiało : 

Cnota naywiekszem człeka dobrem, chwałą! 
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Gdy przykład uczy codzienny: bez złota * 
W pogardzie cnota. BER 

Sprężyno mocna myśli, działań ludzi, 
Twöy głos do znoiów, do zabiegów budzi: 
Gdzie tylko błyśniesz hołota łaknąca |» > 

Wraz się potrąca. ROT 
Nie pokonana niczem twa potęga 
Na wszystkie krańce kuli ziemskićy sięga, 
Chaty; pałace i państwa rozległe au 

Jóy są pódległe. * 
Ty darzysz hoynie zasczytem, urzędy; 
Stawiasz siraszydła wśród piękności rzędy; 
A głupcom rozum nadaiąc sedziwy 

| Wyrabiasz dziwy. 
Wygładzasz marsczki na twarzy matrony; 
Wymowe zlewasz dzielną na'patrony; * 

1 Eskulap się zaraz na chorobie 

Pozna przy tobie. . 

Bez ciebie Gradyw w szalonym zapedzie 
Ustaie, śmierci porzuca narzędzie; ////. 

Hymen niechętnie u swoich ołtarzy 
Stadła koiarzy. 

Patrz! na Temidy szalę, nędznych rzesza 

1 

Krzywdę i ucisk i słuszność zawiesza; 

Bogacz trzos pełen: — zważył pieniądz złoty : 
Ciężar sieroty.s2074 ea ni żb 

Nie wierzę temu, nie wierzę, ażeby 
Lutnia Amfiona wzniosła sama Teby: 

Gdy dziś wiescz goły, nie tayno nikomu, 
Nie stawi domu. , 
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Kto.ciebie złotko ma, ten iest wesoły, | 

Ten i czciciele, ten ma pizyiacioly, REEL REN 

A ps nic nie wart, ayscze z każdćy ey 

Oklask, poklony. : 

Ztąd też to dla tych co:tw6y wzgląd dziedziczą 

Niebespieczenstwa, szwanki są słodyczą: 

Fraszką oyczyzna, miłą iest sromota 

Byle dla złota! 

> 
J. Łukaszewicz. — 

Dalszy ciąg względem Kościuszki. 

\ Moitiasck: przybywszy do swey Oyczyzny 
prezentował się Królowi Stanisławowi Augu- 
stowi, który zobaczywszy Cyneinnata ozdobę, 
zdięty ciekawością przeczytał nan napis: (i Om- 
mia relinguit servare rem publicam) i nie znalazł go 
dobrym. Kosciuszko utrzymywał, iż bardzo 
dobry. Krol zachował się w milczeniu, po- 
kazał nieukontentowanie i odszedł. Kosciu- 
szko udał się do oyczystey zagrody, 1 w szCżu- 
płey wiosce starał się poprawiać rolnictwo 

-i uszczęśliwiać Włościan. Miał iednak chęć 
służenia oyczyznie w szeregach woyskowych, 
lecz do tey drogi obywatelskiey znalazł dla sie~ 
bie zamknięte wrota. Zadawańo mu niezdat- 
nesé, rozglaszano wieści krzywdzące iego po- 



176 
PRROROŃ 

stępowanie, i iako łaskę ofiarowano mu niewyż 
ższą rangę nad Pułkownika, Mocno zadziwiło 
i zasmuciło Kościuszkę, ig w obcych kraiach 
więcey szacowano iego zdatność i talenta, ani- 
żeli we własney oyezyznie, kiedy mu śmiano 
ofiarować niższą rangę od Generała, którey 
się dosłużył w Ameryce, i z iawnym nieukon- 
tentowaniem iey nie przyiął, Gdy Seym Kon- 
stytucyiny zaczęty w roku 1788 pomnożył siłę 
zbroyną narodową, potrzebowano zdatnych 
Officerow, Kościuszko z innymi rodakami po- 
lecony przez Posłów seymuiących Królowi, 
przyięty był do woyska ale w stopniu tylko Ge- 
nerała Maiora, iaki posiadał za granicą. Wia- 
domo, iż wtedy stopnie Officerów były kupo- 
wane tak iak dzisiay w Anglii, z tą różnicą, że 
w Anglii wyżey nad Pułkownikowstwo nie prze- 
daie się, w Polsce zaś i stopnie Generałów były 
do kupienia, a chociaż Seym w roku 1788 zniosł 
ten zwyczay, iednakże ci ce pokupowali iuż 
rangi, zostali przy nich. Domysleé się zatem 
można, iż pomiędzy takowymi Generałami wielu 
musiało bydz mniey zdolnych, w okoliczno 
ściach zatem gdzie potrzeba było zdatności, 
Kościuszce oddawano wyższych od niego Gene- 
rałów w kommende, ale go nie podwyäszyli. 
Jeszcze przed woyną w roku 1792 z Rossyanami 
iuż zaczęto uznawać talenta Kościuszki, lecz w 
bitwie pod Dubienką, . pokazała się ich świet- 
ność, aw rożnych zdarzeniach aż .do.kohca kam- 
panii, iego umieiętne obroty, przytomność 
umysłu wsrod boiu, wybor planów dowiodły 
wodza niepospolitego, ziednały mu wziętość w 
narodzie, miłość i szacunek. u wspöltowarzy- 
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szów broni, a nawet sławę uobcych. Po przy» 
stąpieniu Króla do Konfederacyi targowieckiey 
i roziechaniu się Seymu, razem z Xięciem Joże- 
fem Poniatowskim swoim na ówczas Wodzem 
naczelnym i innymi równie myślącymi Office- 
rami wyszedizwoyska; żadne podchlebne obież 
tnice, żadne względy osobiste nie potrafiły gó 
zatrzymać przy choragwiach, które nie sądził 
bydz oyczystemi. - Powrócił do zacisza domo- 
wego w celu uprawiania zagonów przodków 
swoich, ale chwała cnot iego coraz więcey 
rozchodząca się po Narodzie była na wstręcie w 
owczas rządzącym, i dla tego odebrał od nich 
rozkaz wyiechania z kraiu. Udał się 'zatem 
do Gallicyi, lecz i tam znalazł Polaków. Oto 
czony wszędzie czułem uszanowaniem, przyi- 
mowäny z oklaskami wdzięczności stat się przed-- 
miotem podeyzrzliwey ostrożności tamteyszego 
rządu. Z szczególną gościńnością był przyięty 
w domu Kanclerzyny” Zamoyskiey, a przez 
ofiary czynione przytomnemu Bohatyrowi, zda- 
walo się iak gdyby chciała oddać cześć wale» 
cznym przodkom swoim. W 'pośrod radości 
posiadania tak dostoynego gościa, wposrod we- 
sołych zabaw, przyszedł rozkaz rządu gallicyi- 
skiego, aby wyieżdzał z posiadłości austryackich. 
Zmane w Europie Damy polskie z przywiążania 
do* oyczystey chwały i szczęścia narodowego, 
usłyszawszy Otém surowem obeyściu sierzadu ż 
Kościuszką, zranione wszystkie będąc ; płakały 
rzewnie. Gospodyni przerażona tym wypad- 
kiem trwozyc się zaczęła przyszłemi niebezpie- 
czenstwy Bohatyrai obowiązkiem swym sądziła 
przeprowadzić za granice to palladium chwały 



178 

owozesney narodowćy , :Opatrzy‚wszy. wiecsum- 
mami iego potrzeby wysłała.go ziednymz domo- 
wnikówswoich,-aż.do obcego kraiu.: (0) Obrał 
onna mieszkanie miasto Lipsk, gdzie śięiuż znay- 
dował Ignacy; Potocki M. .,W.L. z bratem swoim 

Stanisławem Potockim iX.. Hugo, Kołłątay, DK 
Gdy; 'rozpacząli i 1egoi wspoltowarzysze NIESZCZĘ+ 
ścią. względem energii swoichrodaków ,.Kościu- 

szko, udał się oratunek dla Polski do Francuzów; 
W owczesnym rządzie francuzkim dobrze przy- 
ięty, podał swoie proiekta, . i, pochlebne ode- 
brawszy przyrzeczenia wrócił do Lipska , lecz 
te spełzły: na niczem. . ‚Partya. zmieniała się we 

Francyi panuiąca pod imieniem Girondins, a 
„celnieysze nawet iey członki gubiły. życie. pod 
Guillotyną, i. cały, system ich czynności bądź 
przez niewiadomość, bądź przez przeciwność 
upadł. J ak Kościuszko, tak. towarzysze iego 
nieszczęścia straciwszy ach wszelkiey. po- 
mocy dla odzyskania chwały, szczęścia, i całości 
swey oyczyzny, ;ze słabą otuchą oglądali się tyl- 
ko na nadzwyczayne. wypadki. wreszcie ZOstar 
wiali. to przyszley mającey -się, oświecić potom+ 
mości. , Nigdyimnie przyszło na myśl, aby ener. 
gia narodowa. zdobyć się mogła na iakie przed- 
sięwzięcia. . W. kilka miesięcy iednak. przybyła 
niespodzianie Deputacya z Warszawy: od zawią- 
zanego tam towarzystwa. wzywaląca Kościuszkę, 
aby. stanął na czele przyszłego powstania naro- 
dowego, wzywaiąc oraz innych, aby się z ni- 
mi łączyli? Ocuceni iak z letargu i pelni wszy- 
scy zadumienia, ledwie temu uwierzyć mo- 
gli. Kościuszko nie śmiał odmówić żądaniu 
rodaków a dla porozumienia się przyrzekł, iz 
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Przyiedzięyw.„dni, piętnaście, na Podgórze pod 
Krakowem, co też uskutecznił, (2) 

NZ 

& (3 

tye 3-59 

NEO EISEN 
YTY Só RYJ PY 7 

. si Lak RE AS 33 A 

sę" 

“(ty Nie Szmałem osobiście Pani Känelerzyny‘ Zamoy- 
oo skiey tylko 4 szacinkuwielkiego iaki! dlamiey miał 
1454 Kosciuszko... Mawial.on nieraz z ehtuzyażniem, 
«(iid gdy zosłanie kiedy oyczyzna niepodleglą, be- "dzie się starał, aby "wystawiono iey Pos. bądź 

publicznym; bądź iego kosztem. - Uważał ón'ią 
"0 rakó'ószeżędną w domu anawet bliską skąpstwa, 
=" lecz twierdził; iż hipo oabzć publiczne nie,miata 
=. dosyć skarbów, aby ich oddać. Milionowejey ofia- 

_ zy nie były ograniczone, ile razy ie przesyłała te- 
_ dy zawszez tym dodatkiem, iż gdy zbierze; przyśle 

11 więcej, "W: rozbiciu; że' tak powiem, nawy 0y- 
| „©: @#yzny, nie’ zostawiła: żadnego nieszczęśliwego 
| |. bez pomocy; którego tylko spotkała: Milo mi 

w każdym piśmie chociaż z RER 
mie użytkowałem, oddać hold wdzięczny, gdy 

| ©. Inaézey iey pamięci uświęcić nie mogę.” „ur. 
| ©) W bledzie. są: ci, „co rozumieją, iż Kościuszko z 

| . .© Ignacym Potockim i Kollgtaiem zrobili, rewolu- 
| ova r. 1794. W podaniach moich Panu Segur do 
eS istory! lego wyraziłem ‘bez’ wyszczególnienia 

i osób, kto był iey Autorem i nigdy Kościuszko te- 
| sy). JMuUsigznię;przeciwił.- ga Stygę 910: runy” 
| 278% 

KE 
= (Dalszy ciąg: nastąpi ). w carlos 
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PRE EEE) 

O poddaniu sig Mörawy, i Straży NACE 
„od Węgier. 

'ROZD ZIAŁ XIV. 

P o zbiciu Rebellizantów na bialey górze,.4 
Niedziele tamże .akoło Pragi Lisowczykowie 

szablę ze krwie kacerskićy ocierali, a gardła 
z kurzawy Białogórskićy opłokywali. - Potym 

ruszono ich, spólnie z inszymi, ‚Woyskami na 
Murawę | pod Berno, które iż się zaraz. pod- 
dało, a zatym | i wszystkie insze miasta Mo- 

rawskie. Które opatrzywszy Hetman Groff Bu- 
kewoi,. iako. przynależalo, sam. poszedł na gra- 

nicę „Węgierskie. ku Strażnicy, i inszym)w tam- 

tym „kącie miastom, 5 których zaraz Węgro- 

wie rebellizanci, i między nimi ostatek pod 

Pragą rozgromionych,. raczyli. uciec, A Het- 

man, Hradyske, - Skalice i Wesele,..dobrze o- 

patrzywszy , w Strażnicy ‚Lisowezykow (ha 

straży od Węgier) z osmia set piechoty Nie- 

mieckiéy zostawił, a insze Woyska do Mo- 

rawskich miast na zimowanie obrócił. 

Tam tedy około Strażnicę, w nowym iuż 

roku Panskim' 1621, gdzie wrzkomo odpo- 

czynek miał bydz, ustawiczne utarczki z Wę- 

grami bywały, aż do postu. Który się im 

nieprzyiazno, iakó i tak rócziy ( według 8. 

Rozdz.) stawił Czy za to że niebożęta Li- 

sowczykowie nie radzi poszczą, czy też oni 

za tę nieprzyiazn nie radzi się postem bawią, 
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któżkolwiek tedy winien, lubo oni, Jubo post, 
W następiiy- Czwartek, 17,000. Węgrów, 19000 
chlopstwa gorniakow , wkradłszy się o północy 
do miasta, naprzod przez ieden folwark, na tey 
stronie, kędy, piechota Niemiecka stała, potym 
i przednią bramą. na polny straży Lisowczyków” 
(przeto iż im nie rozumiejący. ięzyka Niemcy, 
nie rychło otworzyli ) . w miasto się przez straż 
Niemiecką wdarszy: . a na ostatek piechota na 
wozach aż do miasta. przywieziona, dwie. dru- 
gie bramy poweli: (zaczem ci iuż wewnątrz by» 
li) wysiekszy, i tam in summa 4; mieyscami 
w.padszy ;. wszystko miasto osiedli, prócz ryn- 
ku, z.którego gdy się Lisowczykowie i Niem- 
cy, w białón. odzieniu tak iako kto leżał , :bro- 
nili. Węgrowie tedy iednę połać rynku zapali- 
wszy, kamienicę narożną drugiey. połaci gdzie 
Pułkownik stał, opanowali, i z chorągwiami 
na dachu stanąwszy z tey kamienicę, wystrze> 
lać z rynku broniących się chcieli. 

W tym chorążego Dworskiego, Bethlehem- 
gaborowćy piechoty, na kamienicy wywiiaiqce- 
go„!i serca wszystkim, oną chorągwią dodawa- 
iącego, Lisowczyk ieden z karabinu w łeb. tak 
dobrze umierzył, aż zaraz spadł i z.chorągwią 
w'rynek. Którą chorągiew straciwszy, tak im, 
serce upadło , iż zaraz poczęli słabieć, A naszy 
tak Lisowczykowie iako i piechota Niemiecka, 
pochop wziąwszy, z: kamienice ich wystrzelali, 
a potćm do przednićy bramy wparszy, i dru- 
gich w różne kąty nagnawszy, (bo każdy ucie- 
kał.gdzie mógł, i przez wały na łeb) na głowę 
ich bito, zaczymniebożęta trupów przeszło 5000 
i więzniów do półtora set straciwszy, i 28 cho» 

4] 
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raswi zostawiwszy’, sromomayroasy pla ie iekać 
li,’ nic więcćy hie sprawiwszy, tylko'iż Rott 
strza" Łagiewnickiego, | natenezas,‘ 'w niebytnóż 
ści Pułkowniczy iego locotenenta;'i Cybulskie- 
go strażnika, a dwu Towarzyszów: Rybińskiego i 
i Pywcewica, Pacholikow też 'z'czuranii'24 żaż 
bili, Chorążego - ( Jakuszewskiego ' choragwie ) 
chorego na łożu i z chorągwią wżięli ; "a kotii 
do 6000. część ogniem spalili ,* część też: zrazu, 
w sieniach nabrawezy awiedkii NEO AN OBS ONG 

‘Za’ którą: cudowną łaską) Bożą, 1 godno iest 
ee imie Jego na wieki chwalić, bo iakó 
nigdy tisowóżykowić większćy: przysługi Cesae 
rzówi chrześciańskiemu, iedno przeż wpadnie. 
nie do Węgier (iako s się w 5: Rozdz. pokazało ) 
nić vezynili’,: tak i męstwa śwego' na Cesdrskiey; - 
nad ten czas 2 uns nie er ER 

0 różnych żytókecień, z strat -oiwaczylówy i tako 
chorągwie oddawali, «rr s 

—ROZDZIĄŁ > NAREW 
Podobun we wszystkim | żałość, oney takcey 

czny w 8. Rozdziale opisanćy', Cesarza, i Wszy: 
stek dwór iego opanowała, gdy to sromotne po- 
kuszenie Weerdw, o Lisowczykach opaczne po 
wszystkich Rakuzach; Morawie, i' Czechach 

- gruchnęło, ‘iakoby Węgtowieńwszystkickhnieli 
byli zbić, i Strażnice ich stanowisko osieść; 
Alei odmiana fałszywych nowinoznaymieniem o 
Victorii nad Węgrami, niemnieysza tamteczniey; 
radością Cesarza pocieszyła.; ' Albowiem skoro 
gruchuęło przez usta Heretyckie, iż wszyscy: 
Polacy zginęli, i iuż w smrodliwych grobach 
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gab swoich drugi - raz po ónym w 8. Rozdz. opi- 
sanym pogrzebli, * Ali’ postowié’ Stanislaw Stroy-’ 
nowski Rotmistrz;’ Jerzy” Chełński sędzia,*'i 
Delpowski towarzysz <w; kilkadziesiąt koni ze 
28. Chorągwi Węgrom wydartych, bieżą pod 
Wieden do Cesarza. 

Smiech naprzód był po 5 Wiedniu u wszyst- 
kich Heretyków, iż Fendrychowie Polscy, 

unioższy. same. Choragwie,“aby iako;ilud<nie 
zginęły (bo rozumieli iź toich własne 5 wy- 
krzykaią z nimi, iakoby wygrawszy. Ale sko- 
ro ie przed Cesarzem, przy obecności, Wielkić* 
go Posła Polskieg © „Jego M “ "Br zer gbskiego 
Starosty Piotrkowskiego, właśnie też W. tenże 
Czas ‘Cesarza <vitalącego, rozwin eli, a tamże mię 
dzy i inszymi. trzy Dworskie Beth ilehem 'Gabóro- 
we, ‘to jest, jednę konną 1a, “a dwie pi piesze ‘pozna- 

"Gdy nad” to więzniów grómadą stanąw szy, 
śiężią Viktoryą Lisowezykom przyznali; | a ‚Ce- 
satz za tym różnymi trium ami, pociechę swo» 
ię oświadcząć *kazał. Gruchnęto | po Wiedniu, 
iż Polacy, nie ginal. “ale zgubili, nie swoich. 

ale: Węgrów, i mę: ine zwycięsty wo otrzymali, 
Dopiero ‘Her er “plwalt mówiąc. Tfui, dą 
tych koc Sakrament, iuż go ) drugi raz precz, a 
säwze smärstlifstad. A drudz Hs też racyą dae 
wali, mówiąc, “ig ten selmi Pols! kiego niemosz 
od ten swiata precz, bo go Pan ‘Bog i niechciol 

na nieba, a dyabel „go bal do, „piekla, c coby go 
nie  fipsował.. | 

- Poty cokolwiek pisałem wprzód pomieniony | 
Autor tey książeczki, to wszystko, nie inaczćy 

tylko z relacyi . pewnych ludzi,..swiadkow iako 

oczywistych , ‘tak i wiary godnych. Ale od te- 
[i4*] 
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nen. 

go. iuź 'czasu s, prócz. tego co się w Woloszech 
działo także z. pewnych relacyi ksz >" 
stko pisze oczywisty; świadek, - +++... 
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A żuć digg ee cztermasteg. 
wera y MALATE 2 

SEA „mię. ee Jesli. orackiego i i in- 
szego podłego | *), stanu : synowie „maią się ćwi- 
czyć i starać, ‚al mogli Przyisc, albo do ia- 
kiey nauki albo" N godności? 
Jako ze ‚krwie szl acheckicy, | ici którzy są 
wielkiego | 1: żacnego rodzaiu, bywają , czasem, 
nikezemni „ludzie: tak przeciwnem sposobem 
pod: łego Stanu ludzie, albo raczey dzieci ich 
dywaią, i przychodzą, do wielkiey godności, 
i, „asiądaią _ na. „Wy: 'sokim „stółku, ” Na co może 
się tu przywieść. kilka „przykładów. ludzi po- 
dłych, którzy. potem. przyśli do stanow wiel- 
kich i dygnitarstwa zacnego, Jako „Agatokles 
syn parncarski, Król Sycyliyski: „ Nasz Król 
Polski Leszko au „Przemysł złomik, i Piast 
kołodzi i inszy. , 

Ale osobliwie Viriatus ER kde 
rego wszyscy ‘Historykowie, i sami Rzymia- 
nie, _ chwaląż. w. których on „krwi. ‚seable SWO» 

y 
eS 

mam || + dzy NE: 

mol Dziś pracówitość „przemysłu ‚nie jest uważana za spodles 
> mie, lecz iako ok polen 2 (WL?) 
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akiego, który: oycu, póki był młody, poma- 
gal bydła paść; gdy podrosł, udał sie na mye 
ślistwo, iiął się bić w lesie zwierza. . Potym 
gdy się toczyła w Hiszpanii woyna z Rzy- 
miany, zebrał kilku towarzyszów, z którymi 
częstokroć uderzał na nieprzyjaciele: urywa: 
jac ich znacznie, będąć tak wielkiego animu- 
szu, i biegłym w %woynie, za krótki czas ze- 
brał nie mało ludzi, z których uczynił poczet 
woyska, którćm bronił swoićy' krainy, byt 
możny i straszny nieprżyiaciyłom, nakoniec 
dał gardło, nie od nieprzyiacioł, ale przez 
źdradę swoich. © ayer ere cea 

Arseces. Krol Partski, był z podłego naro- 
du, że żaden niewiedział iakich przodków 
miał Ten wziąwszy po Alexandize wielkim 
pewne krainy , pierwszy postanowił Królestwo 
Partóm, tak zacne i sławne, że się go bali 
Rzymianie: ' Dla którego zacnosci, i na wie- 
czną pamiątkę jego imienia, Partowie nazy- 
wali namiestniki iego, którzy po 'nim królo- 
wali: (choć potomków niemiał) od iego imie- 
nia Arsacame, iako od Cesarza 'w Rzymie, poż 
dżiśdzień nażywaią Cesarzańi. 5 

Iphikrates jAteńczyk, w żołnierskich spra- 
wach bardzo biegły, który wygrał walną bi- 
twe:na Lacedemonczykach, niedał rozwodu 
Epaminondzie, Tebanskiemu Hetmanowi: był 
potem Hetmanem w woysku Artaxerxesówem, 
gdy przeciw Egipczykom walczył; a ten był. 

nie raz moóczył, " Był to syn pastuchy nie- 

_ synem iednego szewca. 
Eumenes żołnierz i Hetman "wielki, *by¥ 

w wielkićóy wadze u Alexandra Króla Mace. 
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dońskiego,.. „którego zacne dzieje opisał P lu- 
tarchus i Paulus, ‚Emilius;, ten był jedne. 
go. woznice, SYP lau 

Między inszemi. i Kzólęakky ehyto wię- 

kszego Państwa jako Rzymskie,. które miało 

Iudzierzacne, „Gesarzów - w rodzaiu.i w cnocie, 

między którymi przedsię nayduie się nie ma- 

ło, Cęsarzów,. i Panów. podłego. stanu. Eli- 
us Pertinax; Cesarz. Rzymski, „był rzemiślni- 
ka jednego syn, a. dziad diego był niewolni- 
kiem, co mu naymniey nieszkodziło do Pan- 

stwa, |. | aby był podłego stanu. ludzi do za- 

cności i godności. nabywania pobudzit: . kram, 

w którym oyciec iego, i sam niegdy rzemio- 
sło robił, dał. zakryć marmorem ,. Mialem 

kosztem wyciosanym. —. be a! 
Maximus, Cesarz, byt słów iednego' wor 

znice Cesarskiego: . a drudzy. powiadaiq, któ» 
rych. wiecey-iest, 14 kowala; albo „Ślosarza. 

-Valerianus,takée : został Cesarzem, będąc 

aD: furmańskim, albo iako drudzy, POWIAr 
a 4 piekarskim, -.. 

„ Probus,Cesara. także Reymski, był sytem 

iednego, ogrodnika,. oo 
pDiogl etic un Gesara 5, acy, awyeieten, 

Ramen, będąc. podłego Aa piszą aces, 
iz byt. synem. pisarza iednego, drudzy Xiążni- 
ka, trzeci. „powiadają - dż sługirpodłego. 

Valerius Aurelianus podłych ciemnych 
Rodziców z. Pannonii,, człowiek iednak spra- 

wiedliwości przyiaciel,. Roku Pańskiego 271. 
„ na, Cesarstwa Rzymskie podniesiony, RE A 

x iv 3 ‘tant « NITCE faa WEB +8 
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ois Roku'364v:po. śmierci. Juliana niecnoty, i 
Joviana: „woysko „obrało Walentyniana na Ce- 

sarstwo «Rzymskie 24. Lutego. - Ten Walen- 

tynianus, urodził «się w Panonii w Cybele, 

z. ©yca. Grucyana :który: był podłego rodzaiu: 
ale się własną onotą wsławił, i za Juliana 
Cesarza -wygndnćm był dla wiary święty. Toż 
o Walensce. bracie iego Cesarzu, wiedzieć trze- 

ba, który: potóm: Aryanem został. 
«15 Jastinus: Cesarz; ten Roku Pańskiego 518. 
po Anastazyusie , Cesariu , na Panstwo podnie- 
siony: człowiek bardzo ubogi, który pierwey 
bydło 'i wieprze pasał, a potćm na żołd sie 
udawszy, do: wielkiego urzędu, i godności 

przyszedł: a o Cosarstwo nigdy. się, nie starał, 
"Takich sitaby wyliczać, ktorzy tak na Za- 

chadnym, a osobliwie Wschodnym stołku Ce- 
sarskim siedzieli. 1 Z których też niektórzy 

bywali: niegodnymi tego: stołka, drudzy zle i 
nieporzadnie nań: nastepowali, iako między 

inszymi Roku 1034. :po Ramanie Gesarzu. w Ca- 
zogrodzie (ktory..od. własney żony swey Ce- 
sarzowy, Zoe nazwanéy, udawiony ): nastąpił 

Michał złotniczegosrzemiosła ,' ktoremu się po- 

tem nie dobrze powódziło;. bo w. Roku 1039. 

trapienie miał odiozarta, który: go obsiadł, i 

nic mu. niepomogły iałmużny hoyne i bogate. 

Qczém. czytay: Annales :Baroniuszowe. - Mar: 

cus Tullius Liciniuz, i Venonus, YzĄ- 
dzili: Państwem Rzymskim, «z których ieden 
był chłopski ze wsi syn, a drugi klecha. sc 
sic Inszych «Rzymian ; opusciwszy, , których 
długoby: wyliczać ; co. rzeczemy ornayw yższey 

Stolicy; to, deste oonaywyészyoh : Biskupach 

x 
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Rzymskich, których nie zaeność) Podzaiu, ale 
świątobliwość wielka żywota: cnota i naka 
na ten stołek posadzita? O ‘iako ich wiele 
było z ubożusienkiego domu! «Co się: dzieić 
przykładem Pana Chrystusowym: który na: 
przód, nie zostawił na swym mieyscu zacne= 
go rodzaiu człowieka, ale ıybolowa» Piotra, ’ 

Tym dawszy pokoy , możem eszcze” *Wspos 
mnieć na uciechę prostaków niektórych Mo- 
narchów, osobliwie Tarquiniusza Prysca Króla 
Rzymskiego, który był a iednego pa 
„kupnika, albo kupca. PE 

Taki był Servilius Tullus, Król także 
Rzymski, który trzykroć tryumfował, : odno- 
sząc znaczne i zacne - Wa” z „nieprzyjacioł 
swoich. 

Przemysł wieśniak, od: pługa wzięty, Cze- 
skiem Królem 'został, i był znamienitym i 
mądrym rządcą Królestwa i: Wiele praw pos 
stanowił | pożytecznych. Pragę, miasto Stołe- 
czne obtoczył murami, i jńszymi zacnemi i 
poważnemi sprawami, uczynił sobie p 
nieśmiertelną: © ver 

'Tambarlan Hetman, i żołnierz przedziwiić 
wielki, pasterski syn był.' 

Cajus Marius EEE a Rzym- 
ski, ‘iednego kucharza Axpite: nazwanego syn 
był, po pięćkroć naywyższy: stołek w Pan: 
stwie Rzymskim trzymał | 

"Cicero także.on' wielki RACE i 
Consul miasta Rzymskiego, podłych rodzi: 
ców był, .z którym opuszczam bardzo wiele 
tych, którzy z ubogi chaty, nauką swoią o- 
swięcili: iako Wirgiliusza zacnego Poety, któ. 
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ty był 'iednego !kursora syn,  Horatiuwsca 
Śtatiusa ludzi uczonych, którzy się zrodzili 
z matek. słażebnic. Theofrasta Filozofa; któ- 
ty był syńem: jednego tkacza: =Menedema Fi- _ 

lozofa. "Pitagoresa zacnego_ Filozofa, który 
był iednego złotnika syn, i inszych bez licz- 
by: iako Eurypidesa sławnego. Poety i Filo- 
zofa, który poszedł z todzicdw:i iarzyną W ryn- 
ku przekiipiiiących. Kleanta ż ubogich bar- 
dzo rodziców zrodzónego, ktory iuż będąc 
Filozofem , dla niedostatku handlem się ba- 
wił: tenże wprzód ucząc się w nocy wodę 
czerpał, niedosypiaiac, a w dzien za to sobie 
pożywienie obmyślał. _ . 

Opuszczam tu nakoniec | Sokratesa i .Alcy- 
biadesa zrodzonych z. matek, które przy ro- 
dzących białogłowach bywaią. . Pindara za- 
cnego i mądrego Poetę, kochanka Króla, Sy- 
rakuzanskiego, który synem. = muzyka ie- 
dnego. 

Konkluduię tedy, i iż każdy. na oko dabrze 
obaczyć może, iako Pan Bog i natura, ubo- 
gich i podłych rodziców synom, nic nie prze: 
szkodzą do Hostąpienia godności i zacności, 
tylko z młodu zaraz z Kożóżnsź Bożą, trzeba 
złączyć chęć i’ pracę e: (To iest, 
cnotę i ank po 

Koniec. "węiątka: ninieyszego, cz wzglę- 
den tey treści nader WARE będzie ieszcze 
z mowa. 

+ PE na 
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Mowainasteynie umieszczona „i wyjęta 'iest iz dzięł 
iixiKróla. Stanisława „Leszcz ‚ynshiego, szebranych 

srl drukowanych»: Lipsku rekuiag64 ,-\zostate 
„11 Rapisaną przez.niego. i zapieczętowaną, oddaną 
<uhę posiedzeniu Towarzystwa uczonego w Nancy 
soiroku 153... Król ten mądry. i uczony. tak szaż 
-1;gowany, od obcych, iż go, filozofem dobroczyns 
-s TUM nazwali , „czyny, tego peźne. stodyczysi ludze 
+.„kości uwielbiali „ 4 dzieła x zapałem. zbieraliz 
„| zasługuie przynaymnićy, aby go u nas w pam o; 

sel odnowles „He ze nastepuiaca prowg „. szdaęg + gölnym trafem, naystósownieyszymi ‚test wyra- SHON NOC ee yo OP PAE SABA tut 
+;ŻEMm rodaków 5, do T. U. Warszawskiego, Tak 

ŚMIE 7 KE «AAS WE 6 1h Gi eee C9 Fae 7 JI 

była bowiem przypadła do smaku sławnćy 'aka- 
SA £ J: Sr Bat KH rd 3047 

. demii arkadów w Rzymie, * iż go z naywigksze= 

„mi oklaskami, w grono swoie zapisali, pod na- 
©" zwiskiem: Eutimio Alfireo; a po nieiakim 
** czasie, uroczyście iego Wizerunek, laurem 
IM uwieńczony; 2 rószczką oliwńą:w ręku, na wżór 
>: dawnych trytimfatoréw , zawiesiłi-w sali swotch 

posiedzeń, odczytawszy z zapałem niektóre Tego 

esipobzyę, © 0" 
GB z SORO ONO ict 

Zacni mężowie 173), korzystając z sposobności, 
storą mi.dziś podaie wasze publiczne posiedze- 
nie, stawam przed wami, w nadziei dobregą 

PE AS - 
ROSZ tg. KAL +. ere te 

*) teen w Rzymie r. 1690, dla podniesienia pię- 
knych umieiętności”a sżczególuićy poezyı Włoskićy; od 
Pasterzy Arkadyiskich, których imieniem każdy wchoz 

„ dzący do towarzystwa się mianqwal, Areades nazwano; 
© © rozgałęzia sie w całych Włoszech, a. icy członkowie od- 

- 3) 9% prawialı posiedzenia pod’ g Jém’ niebem, 33. 00 00 
4%) Tu się zaczyna rozprawa Króla leszczyńskiego ,, któróy 

tlumaczenie własne czcigodna Polka raczywszy: nadesłać, 
zaszczyciła wspaniale usiłowania moie. Sam wybór treści 
z przypisem wzwyż odczytanym," ptzekonywa o wyso" 
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przyiecia. ı Nie.pragnę, bydz.-w, waszem gronie 

pomieszczonym ;, -nadto: ‚zuam, „nacobymą się 
wystawił, sgdybymssię chciał z,wami porównać. 

Nie. przychodzę, tąż, ubiegad,si¢,z wami -0;n4+ 
grody. zaszczytne, |. które, tylko. naywyZszym 

zaletom przyznaiecie. Bezstronnie i bezkorzy» 

stnie, przychodzę, iako, obywatel , „który sobie 

tylko. dobro, publicgne. zamierza; powinszować 
wam w ogółe i „każdemu w; szczególności, że 
dla oyczyzny gotliwi iesteście, .. Badzcie._pewnly 

winney od nidy, wdzięczności, i, trzymaycie do- 

brze o sobie, iezeli..w służeniu icy, chwały 

szukacie, .i ieżeli inndy magrody, nie żądacie, 
iak korzyści, które zwaszych. usług dla ni¢y 
wypłyną, SDZQRS is ig BIE 

«Człowiek iest stworzony do Towarzystwa. 

Prawo natury „wyryte w wszystkich sercach, 

powinno byto,, zdaie mi się, tak-połączyć cały; 

rodzay ludzki, iżby iego członkowie iednę tyl- 
ko familią składali; ale; tę powszechne prawo; 

nadwerężyła zwyrodniała naturą człowieka; 

ten jednak mimo swego zepsucia, wnet uczuł, 

na, „widok „swśy: słabości, <i ‚2. doswiadezeniä 

swych nieszczęść, że z równymi sobie żyć musi. 

Wzajemne potrzeby, zobopólne usługi, powoli 
zbliżyły umysły i serca, +przywróciły pietwo- 
tne widoki Stwórcy i dały.początek osobnym 

towarzystwom,-ktore lubo. dobre w swych za- 

miarach, zawsze ,z.niektórych rwzględów. są 

ułomne: „4.tak rE ee ci i ńsżij sai ż 
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ELU oe ee eee gi eb nave 

_-kićm wietle Piszackyi 0 ićy „miłośći sławy maródowóyi 
— Upiór powieść z Angielskiego Lorda Bironaw. 2ch 

następnych numerach W. P. umieszczoną całkowicie bę: 

cision OWŁITYSY TST SSE 4 
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"Towarzystwo polityczne ku rządze: 
nit. Państwami —na wieleż rewolucyi Rzeczpo. 
spolita nie iest wystawioną?  W różności chat 
rakterów i “wi 'sprzeczności * interessow '' nósi 
w swem łonie, nasienie niezgody ‘i pierwia- 
stek upadku. i>! Sr PR es SYST oe Cie SR 

‘Towarzystwo woyskowe , ku obronie 
narodów — atoli' woysko własnóm tylko znii 
szczeniem, staie się użyteczne, albo nie wsła. 
wia' się, iak Kosztem ludzkości. TESTER WZA 

Towarzystwo religiyne, ku zacho. 
waniu, pod cieniem zaciszy,° niewinności oby: 
ezaiow — lecź choćby w naygorliwszych zakö- 
nach pokóy zawsze: panował, ' obróciłżeby się 
na korzyść publiczności ? : a Fes 
-"Towarzystwo han dlóowe* ku zboga- 
ceniu ziomków zabytkami cudzoziemca — ‘ale 
przemysł zawsze się podnosi ze szkodą ludz. 
kości, a niesyta chciwość nieszczędzi usilo. 
wan i zabiegów dla spanoszenia kilku przy 
nędzy całego: fudu. : PD 

" Towarzystwo wychowania mło. 
dzieży w szkołach i powszechniach (Univer- 
sites), mocą pracy i czasu; postępują w nau- 
kach: nabędąż atoli tam, wielkićy umieiętno- 
ści'i pewnych do niey środków, iak one ha 
dobry użytek obracać? - 

Towarzystwo zabawy. dla "złudzenia, 
próżnowania i oszukania nudów, — ale czyż 
się tam znayduie poszukiwana wesołość w Zgro- 
madzeniach publicznych i osobnych ? czyliż 
raczey w tamtych, cnota z występkiem po- 
mieszana natarczywosci i niebezpieczeństwa 
nie doznaie; w tych zaś też czyli nie kryie ‘sie 
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pod maską ; przyiaźni Reel, zdrada izłośc 
b pozorami grzeczności? ,, ee 

"Towarzystiwo faj tóynu, rąbyci swe 
imie: uwiecznić iz zgodą setc' 'zabezpieczyć 
sobie dni szczęśliwe: — ' lecz: dak 'iest rzadką 
zgoda między *braćmi)" tak "często: naydroższa 
związki, nayserdecznieysze' stósunki, 'nayścii 
sleysze węzły osłabiaią się przez zazdrość, 
rożwięzuią sie‘ niestatecznością; rwą się: z 2 dzi. 
wactwa, i oboietnosciq lub "zdradą się -kon- 
czą, Jakiż więc gatunek towatzystwa mógł: 
by zastąpić wady” innych , "stać" się ich: wzo+ 
rem, nadać im tóku, ludźioni w naywyższyńi 
stopniu bydz, użytecznym; “kray> 'kwitngeym 
uczynić, uzyskać mu chwałę; su uwiecznić iego 
śżozęście , i 'pokóy" światu 'przywrócić? -Bys 
toby. moim zdaniem, StO „* ktoreby połączyło 
piękne sztuki , 'umieiętności si Gnotys" ni w 

Tak iest Panówie, 'Geniusz iest naypie- 
knieyszym darem przyrodzenia = ale, gdy 
iest odosobniony, jest „ogniem, który się s MASA 
i. rospruszy ,. bez. sposobu rózżarzenia | zgasłe- 
gó, lub powściągania iego płomieni. “Jestto 
potok. raptowny , „który w swym gwałtownym 
spadku” porywa rzeczy naydroäsze i i naypóspo- 
litsze, “ktory chee przeyść, co iest nieprze y- 
tego, dochodzić co iest niedóstępnego , az 0- 
tworzywszy sobie * nowe drogi, rozlewa, się, 
pogrąża się znowu, i ginie “bez. „powrotu. 

Sg sia © S$ 

Czyliż. nie można pohamować iego pope- 
EB Szukaymy, geniuszowi przewodni- 
ka, któryby 89 nie zabłąkał, . Znaydziemy go 
w zdrowymi 1 rozważaiącym rozsądku, Zaiste ' 
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zgoda ish plodnego w'imyśli oi obrdżyj 
z rozumem czystyki” i*niegrzesąditym, ‘potas 
czenie; żywćy ii Swietney wyobrazni. «ze sma- 
kiem: pewhym»inoswiecooym;, iedynie, Geniusz 

prówadzić może ;: otwierać atin droge pewną, 
zswyboczeńsgoodwołać, + swstęzymiać w óbrę: 
bach va skbaęóliwie oer eal WEN 
026: pst SSRI się Arend size: vi 

sie. więc Be an korzyść, to drogie 
dobto, » uzyskaloby: utworzenie akademii izle, 
Zoney z.dudzi: mądrych, i. -cnotliwychs, taka 

przedstawia ; AWMiPanów; Teiwatzysttyo uczone: 
W niém udzielaią: sobie; iwiadomości: bez. uprze- 
dzeń,:: *w,nićm 1współubiegają: się: beż zazdro» 
ści „. wynoszą si ię:i bez: pychy»: wyrzekają: się 
miłości własnęy:ci sprzeczają i dla | oświecenia 
siebie, i innych; bez, ‚poryw6zosci i goryczyj 
w niem naywiękśsza” różnica : zdan. "wnioski; may 
dre i zbawienne, Niypsewadae, porozumiewa się 
wzdiemnym szacunkiem, , zdanie, „osobiste, 
MA dla. „nauczania n na Świat EE w niem 

SZ rozwiia . sie różnością wiadomości, a 
Hee lek dos skonali _ sie ‚a aniem dobrych 
Beste al mądrych Wi ee ie Tamto ‘i ‘id= 
any 6 łowem, ta lenta uprayiai a Umiejętności, 

| zatwierdza cnoty.,. tak : , „geniusz 

SLE” z „rozsądkiem, „A ‘imaginacya | z rozu- 

em, üsposobiaig, umysł i serce do szczytnych 
w iadomości, do, doskonaley moralności ;. zwra- 
caią do wdzięcności dla Śtworcy jestestwa, 
początku: i konca, * podbiiaią *rożiim* obiawie- 
nin, * wolą prawami - ‚urzi ane 

KZNOT: (dYJzIEŚNY sez "488% 

éliwale tat odnoszą. EEE 
ei ‚wszystkö 
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ss» Pod» ty widokiem inito: mi, spoglądaćna 
Towarzystwo W OPanów ; talc-dła wäs ZASZeny> 
tne; iakowspółobywateloń méyteczne, * Ufni 
w wasze! światło na'waśsże * wyroki baczmi iet 
steśmy. Niewspinaige: się sdolswaszój chwas 
ły, pospieszamy ‘Za wami. 

Juz wiele -postąpiłiściey—wzniecaiąc zapał 
do talentów w tych, którzy ie posiadaią, 
wźbudzaiąc ich opragrieniaw'innych:! a)’ 
wszystkim dostarczając przyiemności widzenia, 
iak się wykluwaią, i jak... „SĄ szacowane i wien- 
czone. Posuwaycie się w świetnym zawodzie 
przed wami otwartym. “Cala głębokość umie- 
iętności, wszystkie. taiemnice sztuk, wszel 
dziwy” natiry, 7 stawaią „prźedo waszó 'do&hö 
dzeniem i.badańiem. | Pole jest obszerne; “odd 
powiada owaszćy wyższości; *wasżóy biegłości 
i płodności waszego umysłu ;. gódnóni dest wat 
szych: usitowan. 2 wależniel: przeciw* "błędom, 
pfzeciw miewiadomości 'i “nieozynnosei.” "Was 
sza akademia iest. polem” bitwy 'a tałenta' są 
bronią ;-* gorliwość reezy za” odwagę, męstwó 
zwycięstwo zapewnia. © Połączcie iednomyśle > 
ne‘wiadomosci w szczególności nabyte, 'i zrob- | 
cie z nich) obraz wsżystkich | waszych ‘pomy- 
stows! niech mieszanie i-dobór farb‘ "wystawiał 
oczom wszystkich wieków rozmaite cies, RSS 
re was cechiią $< 'niech będą: drogim skarbem; 
który wdzięczność - współbraci pofofńiności 
prześley i niech *w pomnikach “oyezyzny będą 
danińą, którą nieśmiertelńości płacicie: * "Duch 
ożywiaiący was, iuż w Lotaryngii rozpostär- 
ty, pozwoli” “nam wkrotce, "owoce waszych — 
prac zebrać, i" hio* nam "nie będzie milszegó,: 
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jako widzieć każdym: dniem 'wizrastaiące! wasze 
postępy , dak czytać: ważne: dzieła, pezyklaski: 
iwać waszym. powodzeniom, i winszowąć want 
wytrwałości i, przykladania R do: tak > 
giego, stogi sea HGW verre ate 

DOGR wiek? FST eee ee te er nr des | 
4 * 1 

+f ‘ = 
vol) N ryb" war Er bi 

byli Ka ulepszeniu ogrodów; er rolnicz 
RE mac ‘zastosowanes "= 

af ri ŚWI „eig a EWR ge = 
1% yf 

= Pe Ne 

find bk Mokena "EPEE 

+ c 
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en, ci się, wid. “chatapha SAO mieysce ods, 
poczynku. naturalne. nad wodą,. pod cienieni, 
używasz: tey. roskoszy,.iaką -ci- daie natura. 
Wiatr przyiemny, : któremu woda chłodu udzież 
la, twarz twoią glaszeze,.. Serce czyste niema 
nic rwspólnego, z planetą, po. którym chodziszę: 
szczęście. twe iest. doskonałe..: Rzekniesz do. 
natury ,. coza roskosz dla śniiertelnego ,, kiedy, 

na. widok. i¢y piękności,, rozwesela, się, serce: 
godne: tego, | w którym czułość: z radością por 
łączona, wznosi „się: nad. wszelką próżność. i, 
pychę. . Szczęśliwy, kto ucieka, od świata zet. 
psutego i iego tłumu, by zadziwiać się nad 
dziełem natury, ( ‚ Pewny Filozof , któremu wy». 
mawiono, ‚ze iest. | adludek, powiedział: de na 
świecie wszystko. ciągnie za soba ; upadek, 
w .osobnosci . ‚pokazuie wszystko "wyższość. 
Tam rostropny w zaciszu szuka swęgo szczę< 
ścia, tam nauczy się kłaść granice swym żą-; 
dzom, tam radość i ukontentowanie prawdzi-- 
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we panuią w iego sercu; tam przyiaciel iest 
przyiacielem, używaią razem tych przyiemno- 
Sci, iakie im natura i prawdziwe uczucia ser- 
ca nadaia. Tam czułe pieszczoty łączą ko= 
chanków, których miłe zabawy przebiegaią 
szybkością: błyskawicy. Tam miłość rozmna- 
ża nayszczęśliwsze chwile, i gdy ta swe zaa 
czyna panowanie, wszystkie momenta dla ko: 
chanków sq drogiemi; iedno pocałowanie u- 
macnia ich pieszczoty, a Ściśnienie ręki zarę- 
cza wieczną stałość. W temto mieyscu zda- 
rza się czasem. widzieć błąkaiącego miodzien- 
ca pomiędzy bukietami drzew, iego weyrze- 
nie smutne, oczy spuszczone, daią nam po- 
znać, że nienczut wzruszenia miłości, wzdy- 
cha nieznaiąc przedmiotu, który iest prayczy- 
ną iego westchnienia. Słowik zaśpiewał, patrz 
jaka w nim zmiana, spoyrzenie mnićy boiazli- 
we, zmysły: milczeć przestaią. Skowronek 
spod iego nóg wznosząc się; na powietrze 
swiergoli, wwesołość i roskosz maluią się na 
iego twarzy, zaczyna czuć przyiemność z wi- 
dzenia piękney natury, iuż się napawa żapa- 
chem wonnym róż i fiałków. Meruczy stru- 
myk, woda przezroczysta po kamyczkach pły= 
nie, natura cała odmładnia się dla niego. 
Twoie to iest dzieło, twato dzielność naturo, 
tobie winien on iest to ukontentowanie, to 
uczucie słodkie, ktorego doznał. Odnosisz 
zupełne zwycięstwo nad iego duszą, dopro- 
wadzić go do prawdziwego szczęścia twoim 
iest czynem. "Ty byłaś pierwszym przedmio- 
tem życzen i chęci iego, na twoićm to łonie 
znaleść może spokoyność. — Zbyt piękna pos 

3, x 
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kazuie się perspektywa, .by ią opuścić. — 
Wchodząc na wielką łąkę: widać z drugiey 
strony dom właściciela, częścią drzewami cze- 
ścią wodą przezroczystą ótoczony, w ktörey 
iak w zwierściadle wszystkie przedmioty się 
odbiiaią. Stamtąd uyrzysz kolumnadę, pie- 
kny widok sprawującą, z inney strony małe i 
wielkie bukiety drzew, daley ścieszki po łą- 
ce kręcące się, żółtym piaskiem wysypane; 
zbliżeni do domu właściciela, wchodzićmy 
między klomby złożone z drzew, w kazdey 
porze zielonych; są to drzewa Loot, ‘sosny, 
świerki, choyna szkocka, sosny kandyiskie, 
weymutki, między któremi znayduią się ce- 
dry, cyprysy, iałowce, sawina, w każdćy po- 
rze roku zielone, — ścieszkę po brzegach 
zdobią krzaki laurowe, połączone z żółtego i 
pstrego koloru ostrokrzewiem — sporność pie- 
kna maią bukszpan z krzakiem goreiacym, 
wilcze łyko z drzewem oliwnym; łączą one 
piękność zimową z pięknością wiosny, na po- 
czątku ktorey pory tu i owdzie znaydziesz 
drzewka kwitnące migdałowe z kwiatem cza- 
sem pełnym, czasem próżnym, różne karło= ' 
wate krzewy mnogich kolorów niezliczone 

"kwiaty, obok roślin w kazdéy porze zielonych, 
co naypięknieyszy sprawuie widok. Stąd wy- 
szedłszy, znayduiemy się blisko domu właści 
ciela, zdaie się w ogrodzie być postawiony, 
droga w około domu idzie sposobem zakrąża- 
iącym, przy. którey wielka murawa rozciąga 
się aż do pagórka obsadzonego niskiemi krza- 
kami, tak uloZonemi, iakby zieloność iego 
w równości łączyła się z murawą, lecz nie 
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tym sposobemdak 'w.wielu mieyscach możną. 

widzieć, cały dziedziniec zasadzony, drzewem, 
a iedna: tylko. droga, w okrąg 'domu; zrobiona, 
co przyjemne odbiera widoki... Tu zaś zupet- 
nie odkryty widok. na łąkę obszerną, dwoia- 
ką. strumienią. odnogą . ‘przez. ogrod: płynącą 
przeciętą., Na stronie widać na małym wzgór- 
ku. dwa pawilony,w piękney architekturze ie- 
den dla dzieci „właściciela , drugi, dla- przyia- 
ciół. a goszczących 5, powinien, się on nazywać 
Świątynią „gościnności, | przypomina 'historyą 
Filemona. Er Baucis,.. którzy uprzeymość Z. Zo- 
ścinnościąj łączyli. i,2ato od Bogów wynagro- 
dzeni zostali. .Na.okoto pawilonów. masz wiel« 
kie drzewa ,! po. których pną się dzikie. wina, 
Zieloneść. i różne,redzaie drzew. .po rogach, 

naypięknieyszą. mieszkania są ozdobą, iakoteź 
bukiety drzew, :małei wielkie, naywcześniey» 
sze, na wiosnę. krzaki kwitnące i kwiaty won; 
nością powietrze mapełniaiące, , dako.to;.. bzy 

w różnych kolorach, ; kwiaty do. katdéy pory 
roku zastósowane,. żonkille, -iacynty, narcyssy, 
konwalie, skromne .fiałki, tulipany niezmien- 
ne, gwozdziki, w odmianach nieskończone iuli- 

anny»: tuberosy, balsaminy, manardy, rezeda, 

nayprzyiemnieyszy zapach maiące.. Pyszne li- 
lie, dryakiew, polna, maki’ spokoyne. “wird: 

żnych kolorach, modrzewie 4 śląz, kwitnący, 
laur niezwiędły , szaley niebespieczny,'. wspa- 

nialy. agaspanthus, przyiemna w zapachui wy- 

niosła wolkamelia, naypysznieysza z. obfitości 

kwiatów hortensya,, są żywe emblemata wyo- 
bragaiace nasze uczucia, i ieżeli potrzebuie- 
my obrazów w dzieciństwie, któreby uwagę za 

Use) 
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stanawiałyj i ustaliły umysł s | Nauczyciel, nie 
może wymyślić nie lepszego, iak szukać ich, 
w naturze płodów pięknie nłożonych.- Ten 
układ. da naylpsze poznanie mdrośth najwyższły, 
którey poiąć niemogą przież may głębsze rozumowanie, 
6 Przypatrzywszy <ięstymo wsżystkiiń widoż 
kom pięknym, pokazuie się z'dragiey strony, 
perspektywa prżeż ogród do publiczney drogi 
rowadząca , kanałem przecięta, mostem pie- 
Sake ozdobiona, lipami; osadzona, *w”środku 
którćy iest okrąg wielki; topolami piramido- 
wemi ozmaczońyj na iedney stronie wzgórćk 
usypany; w którym ' lodownia wybudowana, 
gdyż w nizinach dla: wilgoci had ziemią być 
zrobiona powinna. | Ten “wzgérek. ozdobiotty 
iest pawilónem przeznaczonym do wieyskiey 
uczty'i zabaw; lub też dla obchodu ‘uroczy- 

| stości właściciela i familii iego »=& greg 
pawilońt wszystkie stróńy:"piękne wystawiać 
ią ogrodu widoki.  Wzgörek ma terassy , pier- 
wszy vosadzony krzewiną;” która ‘rozwesela 
mieysce, przez” różność 'liściów i kwiatów; 
iakoteż przez kształt - swoy dó - szachowńiicy 
podobny;) na drugim" dkacye, . kasztón” dziki 
z iarzębińą, iawor' z kwiatem prącym: się 
po * drzewie “barwanek 'zwanym <śrebrnego i 
złótego koloru. liście maiącym. ' Naprzeciw- 
ko pawilotiu w końcu okręgu topolowego, 
są gradusy: w amfiteatr zrobione przéztiaézo- 
ne dla familii właściciela, Woyta, Probo- 
szcza, Ekonorma, Sołtysa <i starych ‘gospo- 
darzy wraz z gospodyniami. "Tam" po wkons 
czonych żniwach wieńce *ż każdego” rodzaju 
zboża przez miłodych włościan przeż włościań- o,
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ki! zaś z owoców iikwiatów podobnie na gło- 
wach. wieńce. niesione -właściciełowi oddaią; 
Po: tey ceremonli przy muzyce: wieyskiey. zas 
czynaią się tance i żabawy. W srodku placu 
iest drzewo „wysokie dla młodych ludzi, do 
wchodzenia i'ziécia rzeczy w górze zawieszo+ 

nych w nagrodę zręczności. Mety wyznaczo- 

ne są dla biegaiącćy młodzieży , pierwsi u tych 

met stanąwszy odbieraią nagrodę z rąk Pana. 

Czeka potem uczta przygotowana dla włościan 
przez właściciela, ofiarowana z chęcią i do- 
brocia; miło jest widzieć w tym obchodzie 

Pana bawiącego się z swym ludem, iak oyciec 
z dziećmi, i wspólne oznaki: przywiązania i 
posłuszeństwa okazane; w temto zgromadze« 
niu iest rzetelne wyobrażenie szczęścia wiey< 
skiego; tam można powiedzieć, że ' tylko ha 

łonie natury znaydziesz przyiemnść i zabawęj. 

tam widzisz ‘chwalebny stan rolniczy: skro- 
mnie odpoczywaiacy po pracach naykorzy- 
stnieyszych dla Narodów. — Można też w tem. 
samem mieysou obchodzić uroczystość uro- 
dzin, imienin it.d. Kawalerowie na koniach 

- ubiegający się do pierścieni łapania, damy 
w. karyelkach lancami pierścienie chwytaiące; 
karusel. forniniąć, przyczyniają się do ozdoby: 
i piękności ogrodu. -—— Pozostałą przy karuzelu 
ziemię vbrozami i wierzbami płaczącemi dub 
inńemi smutnemi drzewami zasadzono, w'po- 
śród których widać chałupkę pustelniczą w gu- 
ście . nay proscieyszym zrobioną, kurz 4 

kamyczkami wyłożoną , wewnątrz korą brzos 

zową obitą, kanapy i inne sprzęty z dębu ma- 
teryą Z, ARKA Przyknytne stolik z polnych 
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kamieni, na którym leży: Biblia, i druga xie- 
ga dzieiów współczesnych; dzieło to stoletnie- 
go starca, "mieszkańca tóy chałupki, który, 
w woysku strawiwszy wiek swóy młody; ma 
starość Xiędzem zostawszy } opisał w 'xiędze 
wypadki ivczyny sławnych: Polakow, które 
z przyiemnością każden “Polak czyta. ~ Obok 
tey chatki kościołek naturalney piękności do 
modlitwy przeznaczony , *w prostocie do pu- 

« stelniczéy budowy: podobny, blisko którego, 
smutne i samotne drzewa, płaczące wierzby, 

, świerki, cyprys, krzaki laurowe, przy których 
‚na kamieniach i marmurach napisy wyryte, 
oznaczaią ‘pola elizeyskie na cześć zginionych 
Polaków w ‘Polsce, Niemczech, Włoszech, 
Francyi, Hiszpanii, St. Domingo, Moskwie. 
W tem mieyscu widzisz wznoszące sie nad- 
grobkw w kolumnach i w różnym kształcie. 
Tu panuie cichość śmiertelności, » postrzegasz 
wszędzie nauczycieli, którzy dali wielkie wzo- 
ry, iaka iest droga do cnoty, chwały: i mę- 
stwa, wyryte widzisz sławnych Bohatyrow na- 
zwiska i czyny ich znakomite, którzy w da- 
lekich krainach bili się za Oyczyznę. » W środ- 
ku pola elizeyskiego wznosisie piramida, na 
ktoréy iest mieysce próżne; dła Woiownikow 
przy życiu zostäiacych, a okrytych sławą, — 
Niżey:ręka raniona (*) z pałaszem wyryta, 
laurem otoczona, która zawsze'wiodła do staa 
wy,  mieunikała żadnego niebespieczenstwa, 
czeka od potomności: wysłużonego pomnika. 
Zomapisem:  „Zawfwieig Qyczyzny miłość, miłość 

ey * Dąbrowskiego ręka nad Berezyną kulą” przeszyta. 
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wieczna.*“ Imiona wszystkich żołnierzy i pod- 
oficerów, którzy zasłużyli na wdzięczność Ro- 

daków równie tam wyryte zostaną. Te tak 

drogie pamiątki, przypominać będą rodzicom 

dzieci, siostrom: braci, przyiaciołom przyia- 

ciół — chlubę z tąd mieć będę, a razem przy- 

kład, iak należy kochać Oyczyznę, Mężowie 

ci poświęcali cały swóy maiątek a nawet i 

życie dla Oyczyzny, i wtenczas, gdy wszy- 

stko zdawało się być utraconym, gdy nadzie- 

ia sama przestawała cieszyć, ręka Wielkiego 
Monarchy, rozpędza smutne wyobrażenia, 1 

wskrzesza naród tyle ofiar kosztuiący. Oto 

jest treść téy xięgi znayduiącćey' się u pustel- 

nika, który sam był świadkiem wielu odmian, 

i ważnych wypadków; — powiada on, że gdy 

za poległych do kościołka na modlitwę idzie, 

że wszystkie wtenczas zmartwienia nikną dla 

niego, i to mieysce, nadaie mu nowe odro- 

dzenie. Czytamy tu napis na wstępie do ko- 

ścioła. — Zapominamy być posłusznymi niewinne 

min. powołaniu serca naszego, głos cichy przechodzi 

od Naywyższego do nas, i uczy czego się strzedz, 

a czego trzymać matmy. —. Skończywszy pierwszą 

część ogrodu dzikiego czyli angielskiego, w kto- 

rym, ieśli niechcesz ponosić kosztu w zbyt- 

kowem ozdabianiu, możesz zamiast koszto- 

wney budowli, świątyń, monumentow, posą- 

gów, kolumnad, postawić chałupkę dla ryba- 

ka lub młynarza, domek mały dla zasłużone- 

go człowieka, który będzie ogrodu pilnować, 

szopę lub staienkę dla krów, to wszystko ma- 

łego wymaga nakładu, a użytek dla rolnic- 

twa przynosi. Zamiast mostków kosztownych, 
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zrobić. każ ordynaryine z gałęzi lub kamieni 
polnych; tym sposobem użytek z przyiemno- 
ścią i oszczędnością, a piękność ogrodu z pro- 

stotą połączone będą. Jeżeli w opisie wyż- 
szym ozdoby ogrodu są kosztownieysze, w sty- 
lu wspaniałym, w guście doskonalszym umysł 
zaymuiącym, tedy umieszczone były z tego 
powodu, ażeby zachęcić Obywateli do SZCZE- 
sliwego i przyiemego życia wieyskiego, połą- 
czońego z ulepszeniem rolnictwa dla kraiu i 
własciciela, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

Dalszy ciąg uwag względem Podróży we Włoszech. 
( 

te wyiechawszy z Państwa papieskiego, 
udał się do Toskanii, Minął teraz iey stolicę, ale 
wziął drogę ku Geńui, Piemontowi, Medyolanowi. Z przyiemnością z Autorem zastanawiamy się nad pie- 
knym kraiem Toskanii nazwaney ogrodem Włoch; któ- 
tego bogactwa, ozdobne wioski, rozliczność roślin, uprawa roli, nie płodność ziemi, ani położenie szcze- gólne, lecz utworzył przemysł mieszkańców. W Ge 
bui mnogość marmurów w Pałacach, ich wspaniałość, 
lecz razem szczególności w ich budowach, roskoszne 
widoki, Żywemi maluie kolorami. Niemożemy iednak zamilezeé, iż zbyt krótko bawił w Genui, aby się za- 
pewnił o charakterze niczaszczytnym mieszkańców, a może opinia dążności do oszukania, iaką im przypisują 
inne Włochy, urodziła się z zazdrości i nienawiści, 
iednych Państw względem drugich na tym półwyspie, Pobyt podróżuiącego niedługi w Turynie i Medyola- nie, nie pozwolił mu obeyrzeé wszystkich przedmio- 
tów godnych zastanowienia, prócz tego skarzy się na 
ałabość swey pamięci. Tutay rozwodzi sig nad osta- 

: | 
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tniemi wypadkami powstania Piemontu, lecz zdaie mi 
się, iż Autor odważył się na niepewne powieści, bo 
zbyt iesteśmy ieszcze blisko tych działań, passye iesz- 
cze z swey gorącości nie ostygły, nieiawnym czynnos 
ściom okoliczności nie pozwalaią się odkrywać, ludzie 
steruigcy muszą jeszcze w sekrecie trzymać pobudki 
niemi kieruiące, a zatém prawda historyczna trudna 
do okazania. 

Przybył Autor znowu do Toskanii i teraz odwie- 
*dził iey stolicę Florencyą, mieysce niegdyś gościnne 
dla nauk przybywaiących ze Wschodu, kolebka cywi- 
lizacyi Europy, a lubo była teatrem passyi zawziętych, 
ale utworzyła wielkich ludzi, co dali kierunek ludzkie: 
mu umysłowi, do prawodawstwa, oświaty w umieię- 
tnościach, gustu w sztukach pięknych i nowego porza- 
dku w kraiach. Zbladł wprawdzie blask iey chwały, 
ale zostały drogie pamiątki. Rzecz do zastanowienia, 
iż kray ten czyli przez szczególne szczęście, czyli przez 
natchnienia śladów pozostałych geniuszu, był rządzony 
z szczególną mądrością, nawet przez Xiążąt Samowła- 
dnych. «Przyznaiemy Autorowi chwzlebną ciekawość 
w wywiadowaniu się, co do administracyi kraiów, któ- 
re zwiedzał, w Toskanii mniey na to miał baczenia, 
Nie możemy iednak bez uniesienia radości narodowey 
przytoczyć posirzezenia Pana Goreckiego; on To- 
skanią w roku 1813 zwiedził, Podróż swą opisuie w ię- 
zyku polskiin. Wiadomo wszystkim, iz przez Kodex 
kryminalny, dany za Leopolda Toskanii, kara śmierci 
była zniesiona, I wszystkie kary tak zgładzone, iż mo- 
zna powiedzieć, Ze to było zjawisko nowe tak kar ła- 
godnych! Za panowania oycowskiego tegoż Leopolda, 
powiada on, wszystkie więzienia były puste, i stały się 
niepotrzebnemi. Ten wypadek godny wieków złotych, 
nietylko naywyższy zaszczyt czyni rządowi Leopolda, 
i niemoże bydź zbyt często powtarzanym, ale nadto 
pokazuie moralność natury ludzkiey, kiedy iest kiero- 
wana, rządzona j karana z łagodnością. 

Jeżeli pod względem politycznym, wiele rzeczy 
uszło uwag Autora, to pod wzgłędem sztuk pięknych 
zdaie się tylko uważać niektóre przedmioty, resztę zo- 
stawuiąc albo mniemaney wiadomości czytelnika, albo 
zastanowienia mnićy godne, Uchybienia w tey mierze 
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'przyfaczać nie możemy bo niepiszemy dzieła nowego, 
ale czyniemy napisanego rozbiór. Trudno się iednak 
wstrzymać od podania naszych uwag względem dzieł 
Cannowy, między któremi widział Autor Venus podo- 
bną do sławney Venery de Medicis. Znawcy '(mówi po- 
drużuiący) przyznaią nietylko równość, ale nawet wyZs 
szość dzieła Cannowy. Znamy Venus de Medicis; zda: 
ie nam się, Że nie może bydź nic doskonalszego w tym 
gatunku rzeźby, ale nie zaprzeczamy sądowi innych, 
maiąc z doświadczenia, iż nowych Artystów roboty po- 
dług naywiększych znawców równały się i przewyższa- 
ły dawne, «Widzieliśmy iednak Cannowy Hygiene zro- 
bioną dla Józefiny Cesarzowéy, która postawiona była 
obok Hygieny starożytnćy. Piękność dłura Cannowy 
zaymuie patrzącego, lecz porównywaiąc z starożytną 

| Hygiena widziemy, iż miękkość w rysach twarzy Bogi: 

ni Cannowy pokazuie dobroiliwą kobietę, a starożytna 
Hygiene ze wzroku iswey postawy wydaie się Bogini 
zdrowia. 

Z Toskanii drogą, którą przybył, opuścił Włochy 
podrużniący. Nie widział kraiu Neapolitanskiego, lu- 
dności kilka milionów obeymuiacego w roskosznym kli- 

macie, co miękczył naytwardzieyszych woiowników, 
Tam obok łaskawości pokazuie natura swoie groźby. 
"Wulkan Wezuwiusza wybuchaniem ognia przeraża ima- 
ginacyą, lawa iego pożera naturę, gdzie spotka, popio- 
ły zasypuig miasta i mieszkańców, Irzęsienie ziemi 
częste, obala naymocnicysze gmachy, i pochłania 
w swoich wnętrznościach. Co barbarzyńców passye 
pozazdrościły nam widzieć z dawnych miast, to teraz 
odgrzebuiąc popioły w Pompeianum oglądamy, iakie 
były ulice przed lat tysiącem, iaki kształt budowy, co 
za oznaki. domow. Ponieważ okoliczności nie pozwa- 
laly podróżującemu zwiedzić Włoch całych, tytuł dzie- 
ła zaaydniemy niewłaściwy. Podróż do Włoch, (Voy- 

age én Italie) bo alho trzeba było wyrazić Prowincye 
które oglądał, albo ogólnie powiedzieć moie przeieZ- 
dZanie po Włoszech (Mon itineraire en Italie). Mimo 
nieregularności i omyłek w tey książce wytkniętych wi- 
dziemy z dzieł czytanych a przytoczonych przez Auto- 
ra, i z tego czym się zaymowat w.podróży, iż szuka wia- 
domości rozszerzających umysł, chce oświecenia wzno- 



207° 
ORK 

 srącego. duszę; a zatem pragnie bydź. użytecznym 
cz - . onkiem społeczności, 

@) 

Koniec. 

Komu znaiome dzieła Visconiego, ten wie, iż Włochy 
przekładają go nad Winkelmana w znaiomościach staro- 
Żytności, a chociaż Francuzi nie dopuszczalą w swym 
kraiu pierwszeństwa cudzoziemcom, iednakże, gdy w nim 
zobaćżą wyższość, szanuią, Ustepuia mu mieysca w go- 
dnościach, i radzą się w wątpliwościach. Tak, postępo- 
wali z Viscontem; miał mieysce w Dyrekcyi Muzeum 
w Paryżu, i był wyrocznią w sądzeniu i układaniu tego 
zbioru.  Pokazywał mi posągi, których nie wiedzieli zna- 
czenia, a on im ponadawał imiona. ‚General Lipski z Sie- 

*radzkiego lubił zbierać wyroby sztuk pięknych, osobliwie 
en camćes, acokolwiek było z dawnych. nic nie naby- 
wał, coby nie uznał Visconii za starożytne. Ten sławny 

' Antykwaryuśz był nieuprzedzony w. sądzeniu, wyznawał 
iż wiele ze starożytnych nie warte wielkiego szacunku, i 
Że nowszych dzieła są daleko pięknieysze. Mamo urna- 
nćy' wielkićy biegłości Viscontego, zdawała się Lipskie- 
mu nieomylność iego podpadaiącą wątpliwości, i chciał 
w tey mierze zrobić doświadczenie. Opieralem się temu 

oeokoiwiek, lecz nareszcie, zniewolił mnie w sposób delika- 
iny, iakim miano do tego przystąpić. Zaproszony był.da 
sekretu 1.proby tćy Kościuszko, który miał dosyć zna- 

*iomości w podobnych pizedmioiach i lubił ie. Posiadał 
„Lipski, w.swoim zbiorze kilka rzmetych kamieni przez 
Rogulskiego, ‘a między niemi Liwią kosztuiacą osiemiet 
czerwonych złotych ,' którą można było uważać za arcy- 

( dzieło. Tę włożył między swoie antyki; Viconti zapro- 
szony zączął po obiedzie oglądać zbiór kamieni Lipskiego, 
międzyshowemi chwalił robotę Rogulskiego.  Gdy.fizyż 
szło. do antyków uznawał ich prawdziwość i wartość, 
wziął z kolei i Liwią Rogulskiegó, a obeyrzawszy, po- 
wiedział:/-że' to piękny antyk; Kościuszko lubiący wszy= 

; stko polskie aż do słabości kontent, że Polak do tega 
w swey robocie doszćdł stopnia, Ze naypierwszego znaw- 

ce Europy. mógł-omamić, zaczął podawać swe powątpi- 
ania » Wa arożytności tey rzeź a RADEK Wania względem starożytności tćy rzeźby, aby lepićy u- 

_ twierdzić się o zdaniu Viscontego: lecz ten przypatruiąc 

wär 

SIĘ: coraz ; pilnićcy,; utrzymywał ciągle raz daną swą opi» 
= mia; nareszcie o kılkunastu minutach Lipska oświadczył, 
czyia była robota. Zarumienil się Visconti, iednakże si 
ieszcze rzeźbie przypatrywał, przyznał, 12 to nie, antyka 
Zaczął się potém wypytywać © artystę, rozwodził się nad 
iego pochwałą, że tak trafnie, tak pięknie naśladował 
starożytność. | Ta wyborna: sztuka dostała się po śmierci 
Lipskiego iego wdowie w Woiewództwie Kaliskim, 

dj 
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Niektóre: uwagi ż powodu artyhudir Zwow: 
skiego 0 ciężkich czasach... 

(Zobacz Gazetę W. X. Pona w dodatku do Nr. 19.) 
' 

W ażąc sobie zbyt lekce ów artykuł Lwow- 
ski o ciężkich czasach,” nie wpadło nam zra- 
zu na myśl zwrócenie oka publiczności na 
na niego. Lecz spostrzegłszy, że on przez. 

swą materyą, która dziś iest nayważnieyszym 
przedmiotem i rozmów i myśli, . bardzo mo- 
cno utkwił w pamięci biedą przygniecionych 
rolników, sądzimy za rzecz przyzwoitą, wska- 
zać w nim nietylko znaczny brak rzeczywi- 
stosci, ale nawet rzucone nasiona nayszkodli- 
wszey zarazy dla całego rodzaiu ludzkiego, to 
iest obskurantyżmu. Z, początkowych myśli 
pisma zdaie się, że autor Pan S.J. uczynił to 
zupełnie niewinnym sposobem, czego głębićy 
nie dochodząc, oświadczamy się wyraznie, iż 

dalecy iesteśmy od zarzucania mu złych chęci. 
Ito, co mówi o owym trzydziestoletnim star- 
eu} zrodzonym z oyca początkowo ubogiego 

ślachcica, a pozniéy bogacza, który te wszy- 
stkie WAĆ strwonił, a dziś „czasy przeklina, 
iest stusznem. Nie ao deka się za tym marno- 
trawnym proéniakiem uymowac. Ale cóż iest 
ztego, że krawiec we Lwowie na» pierwszćm 
mieszka piętrze, że pokoie iego, równie iak 
Radcy wygladaia? Nie możeż on mieć kilku 
tysięcy talarów dochodu rocznego, ieżeli swe 
rzemiosło porządnie prowadzi? „Maiąc i ie, więc 
może żyć i iak Minister, boć przecie nie hra= 
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biostwo ‚ ani trzędy same upoważniaią do pros 
wadzenia kosztownieyszego życia, ale istotniey 
przychody. « Ztemwszystkićm Pan 8:'J. nie 
czyni mu zarzutu, że żyiąc porządnie, należy 
do rzędu ubogich, lecz:że do: cechu krawców: 
Jest prawdą dowiedzioną w ekononiii polity! 
eznéy, że zachowywanie 'stósunku w wydatkach 
do przychodu pomiędzy prywatnemi, ‘stan nas 
rodu polepsza; 'a'zatćm'ów krawiec ma pocłiważ 
te zasługuie Wszakże ta prawda i naynidumies 
iętnieyszemu dziką wydawać sie niepowitina; 
bo "wiemy: naprzód, » żej-system podätköwy 
w wiekszeyvezesci Europy 'iest na tem zasadzoż 
ny, ażeby: pieniqdz. przy kazdem‘ prźeyściii 
z ręki do ręki .przyniosł także cos na korzyść 
skarbu i wiemy dobrze,. że krążenie gotowi: 
zny kraiu ‘hie uboży, ‘a’ Więc zachowanie stów 
sonku między wydatkiem a dochodem 'i dobró 
rządu i prywatnych tylko! polepsza. 1Prawda 
że obracanie maiątku na tak zwane w'ekono. 

mii: polityczney kapitały nieproduktywne, ‘iest 
" zawsze szkodłiwem ogolowi, ale każdy dobrze 
żyiący rzemieślnik, równie iak i magnat, nie 
iest koniecznie obowigzanym podpadać tey 
wadzie. . Fałszywie z oszczędnego życia żyć 
dow, których bieda naymniey ieszcze gńiecić 
wnósimy;'że nas wszystkich: zbytki zeubily. 
Kto ma dziś ieszcze iakikolwiek zapas grosza, 
niech mikómu 100. talarów nie pożyczy dost 
sobie z nich ża procent nie potrąciwśży i ie 
szcze do tego na przycisnionym potrzebą dbus 
zniku 80 'albó też 100 pod imieniem tak zwa- 
nego diseru Wymusi, ten pewno rok 18e5ty 
z Saturna owym wiekierń porównywać będzie, 
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gdzie: rzeki ludziom mlekiem: płynęły «a miód 
wszystkie: sączyły: dęby. . Lecz.:powie kto na- 
to: gdyby wszyscy: dawnićy sktomnićysze: pes 
dzili byli zycie,niktby dzis:pod. tak: smutne- 
mi>warunkami pożyczek zaciągać nie potrze 
bował. jiLecz mógłby: ten słusznie dodać z da- 

ie.mi się, boby:to istotnie pozorną tylko: by- 
‚to: prawdą. lluz to właścicielów: dóbr ; nie 
mogąc się: spodziewać: takieg osbezcenu swych 
produktów, izaciagnelo na swe włości. mało 
podówczas znaczące długi, jedynie:końcem po- 
prawienia. swego. gospodarstwa; a których dziś 
przy. spadnig¢ciu "wärtoser:-gruntowy > te: dlugi 
w. szereg, żebraków wpedzaiq. „.IHuż:chwytało 
sie, sukcessyi nie myśląc nigdy, ze owe boga+ 
te podówczas spadki, -dzisiay sich: całego.po* 
zhawiaia maiątku. :Lluz połowę sutraciło swe- 
go. dorobku, że w pomyślnieyszych. czasach 
wsie,kupili. Wszakée'gospodaroze zasady wie- 
"ku maszego, .dazace do polepszenia. rolnictwa 
każą i ,dziedzicom „i dzierzawcom. kilkoletnie 
robić 'possessye. - me) jak sia ubolewam nad. tym, 

nieszczęśliwym. dzierzawcą, który dziewięcio= 
letni zrobiwszy kontrakt, iedynie przez zna 
iomość swego wydziału, z żoną i dziećmi do 
proszenia. kawałka chleba się chyli. „Oy wię» 
cćy podobno okoliczności ludzi potępiły, ani- 
żeli niesforność.: Pomiędzy stu bez'winy cier- 
pidcemi, ledwo -ieden znaydzie się marnotraw- 
ca; : Kto chce przyczyn. biedy dochodzić, ten. 
niech. ich w -stosunkach handlowych, w elo. 
nomii narodów i we. ; wszystkich pięciu czę: 
ściach. świata szuka, ; Nie piszemy, recenzyi 
nad owem krótkiem powierzchowném a szko. 
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dliwém pismem, ale chcemy tylko wziąść so- 
bie przez przeciwność dobry z niego przy 
kład; a więc przyznaymy, że dawne prżesą- 
dy, które tylokrotnie schanbiły ludzkość, dziś 
iest czas porzucić i nie spędzaymy na to przy» 
czyn biedy naszey, Że dzisiay krawiec, 'szewe 
albo kowal: używa swobodnie owoców swey 
pracy. Ale dosyć o tćm. Uymimy się za ową. 
krawcówną, zwłaszcza że była piękną, którą 
autor zastał przy fortepianie graiącą uwettu- 
rę Rossyniego: a tu poradziłbym mu, ażeby: 
mniey na przechadzki: za bramy: chodził, a za- 
to puścił się w podróż do 'maylepiey dziś ie- 
szcze położonych: kraiów. Niech naprzód od 
Lwowa uda się ku Saxonii, niech idzie w dkos 
lice Altenburga, a tam u chłopów może się 
przecwiczyć w chemii i botanice, może u każ- 
dego sołtysa obeznać się z klassycznemi: auto- 
rami niemieckimi. Nie podrodze mu będzie, 
ale niech trakt na Lipsk obróci, a ręczę -za 
Pana Pohla Professora agronomii przy uniwer- 
sytecie tamteyszym, że mu do kazdey -wsi, 
nie dc Panów, lecz do wieśniaków, którży 
u niego kollegia słuchali i którzy ż nim dzis 
slay w korrespondentyi stoią, polecaiace da 
listy. Niech potem przeydzie się po całych 
Niemczech, a spotka często młynarza, który 
z uniwersyteckich nauk odniósł: korzyść nieia= 
ką, lecz, że examinu -złożyć nie był w stanie; 
lub zawcześnie swe studia ukończyć musiał, 
na oyczystym siedzi sobie wiatraku. Niech 
zayrzy do Hollandyi i Francyi, a i tam pos 
między nizszemi klassami ludu spotką nieie: 
dnego, z którym rozprawiając, choć powierz- 
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chownie o umieietnosciach, iednak przyiemnie 
ezas ;strawi. x Jeżeli iest amatorem harmonii, 
niech i Papieża odwiedzi, a we Włoszech dot 
brey naskucha się muzyki, nie krawcówny, 
ale pasterskich chłopców. całe wygrywaiących 
asłyszy.opery: | Dalecyiestesmy od tego, abyś- 
my’ narodowym zwyczaiem naszym chcieli 
ńwielbiać cudzoziemczyzne, lecz spodziewamy 

śię, iż. nikt nam za złe nie wezmie, gdy dla 
wykazania prawdy i tego sposobu chwycić 
nam się wypadło. i cas 
55 Jestże wiec rzecza stuszna, ażeby 
rekodzielnik tak świetne wychowa- 
nie dawał córce swoiey? pyta sie Pan 
8.J., a ia mu odpowiadam:: iest iak naysłu: 

sznieysza. Alboż to Panna:nie może się stać 
pożyteczną przez to kraiowi?. nie możesz oną 

jako aktorka przyczynić się do utwierdzenia . 

gustu w narodzie? Ileż to.ochmistrzyn śla- 

Ghta nasza corocznie sprowadza z Jenewy i 
Paryża? Prawda, że nieieden z przywiązania 

do tey obmierzłćy cudzöziemzezyzny, ale wię- 
aéy daleko ;dla braku zdolnych w kraiu kos 

biet czynić to:musi. Krawiec taki mając spo- 

sobność dania dobrego wychowania swey cor- 

de, zawsze ićy pewny chleb do życia zosta: 

wi. Jeżeli zaś na pensyi ona została napoio- 

nią fałszywemi maxymami; ieżeli ią tylko na 

„pełnią próżności ukształcono literatke, wten- 

Czas nie iest to winą iey oyca, czy on iest 

imagnatem, dzierzawćą lub / rzemieślnikiem, 

łecz tych, którym wychowanie publiczne iest 

powierzone. Oddzielném więc iest pyta- 

niem, czy szkoły kobiece są dobrze urządzo- 
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ne; ‘te mogą” mieć wpływ "nieiaki na kryty- 
6zność czasów naszych, ale to nie należy do 
krawców, ani szewców, którym - ultra: core. 

pidam zapuszczać się w rozumowanie nie A 
pada. Dosyć natem, Ze’ mają chęć dobrą: i 
na Peet łe zakładają: szózęście swych dzies 

„ Ale imimo to, mogę śmiało dodać, prays 
ala w iniieniii naszéy tu prowincyi, że 
chóć wrzeszczy “wielit o to niepotrzebne ucze: 
nie "kobiet, historyi; mitologii i - francuszczyć 
any, sedhuk: AŻ ogóle wszystkie te, ktorym 
rodzice nie oszczędzali na wychowanie, “nies 
tylko w towarzystwie, coby: ndyinniéyszq’ Staż 
nowiło ich zaletę; ale nawet w gospodarstwie 
i iakó matki, ‘celttiqg nad tem,” które będąc 
im równe, co do wieku, korzystały: 2 So 
50 syśtematu wychowania. °° °° R: 

‘Radbym zgadnął, czemu: autor Kiedy 
kupczykom Sniadeckiego zńowit' czytać zaka- 
zuie. Chyba, żeby bez logieznych i uro1ö- 
nyćh dowodów lekce ważyć: nie ' nawykli: 
Tento właśnie iest stan, któremu wielu medr- 
ców, iak! oto i Wolter uważa, w ówey roz- 
mowie Chińczyka z” uczonym w Hollandyi, 
którey nam szanowny wydawca w egim to- 
miku rozrywek literackich świeżo daiclic ra- 

czył, przywiązanie do nauk, dak naytroskli- 
wiey zaleca. Ale choćbyśmy” nie mieli wzglę- 
du na żadną powagę, i zdanie mężów grunto- 
wniey‘ myślących. za nic poczytywali, wszak. 
przyznać musiemy, że całe kupca spekulacye 
zależą na stósunkach narodow, a zatem dobry 
kupiec, dobrym powinien bydz politykiem. 
„Któż wreście od' gór kaukaskich do Lizbony 

[16] 



Europe przejeżdża ,.ieżeli nie kupiec, kto od- 
ległe wyspy; Oceanu, kto Australią, Amerykę, 
Afrykę i Indye wschodnie czesci¢y odwiedza 
nad. kupca..-.Ktoż „więc łatwićy z obcych. od- 
kryć korzyść dla .swćy oyczyzny zastósować 
nad niego może ; a zatćm powinien bydź umie- 
iętaym, ieżeli:chce sobie i. narodowi 'dogo- 
dzić. . Zbyteczną byłoby rzeczą, przytaczać ilu 
mężów z kupczyków, rzemieślników, -a na- 
wet wieśniaków. i 'pasterzy.przez popęd wła-- 
snego gieniuszu, przez skwapliwe uchwycenie 
iedney xiążki,  chlubne dziś imie w historyi 
kultury i: literatury mosi. . Szpetną iest ze 
wszechmiar rzeczą. mnićy pomyślny stósunek. 
narodu przywiązaniu. do nauk przypisywać. 
Przyznaię, «że dopokąd suknie prababek 
dla prawnuczek były modne,. dopo- 
kąd rzemieślnika od magnata rozró- 
Znic. było można, było lepićy,.... ale 
na tey ‚samey zasadzie przyznałem iednemu 
nieboszczykowi-sąsiadowi. memu, że cała na- 
sza bieda stąd pochodzi, iż dzisiay iuż, cza- 
rownic palić niewolno i xięża z opętanych 
diabłów wypedzad nie chcą. Te wszystkie 
okoliczności zbiegły się w dobrych czasach, 
ale śmiesznie iest twierdzić, że one były. ich 
zasadą. Gdyby nie postęp oświaty, pewnieby 
ta bieda była dziś dla mas przykrzeyszą, 
Niech iedno kto dawnym systematem gospo- 
daruie, niech owiec nie poprawia, niech dla 
letniego pastwiska bydła pół włości odłogiem 
leżeć pozwoli, niech las pieczy boskićy po- 
wierza, niech cały. dochód z żyta chce wy- 
ciągać, ciekawy iestem, o ileby w gorszym 
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stał stosunku od tego, któryby przy równym. 
 maiątku, podług zasad i ducha obecnego cza- 
su, swe gospodarstwo prowadził. Pan S. J. 
niezmiernie pobłądził, że z marnotrawstwem 
i próżniactwem przywiązanie do umieiętności 
pomięszał, aby z nich zasady teraznieyszym 
okolicznościom ulepił. Ale może bydź, że 
zbyteczne poszukiwanie dobra ludzkości na złą 
wprowadziło go drogę, może ‚ze’mylnie zro- 
zumiał zdanie wielkiego Russa, który w swey 
rosprawie nad umieiętnościami wszystkie nie- | 
szczęścia rodzaiu ludzkiego im przypisuie. 
Russo wychodził z tey zasady, że człowiek 
od chwili ópuszczenia stanu czystego przyro- 
dzenia, dni niedoli liczyć rospocząt, umieię- 
tności zaś naybardzićy go od niego oddalały, 
a zatém naywiecey złego ustaliły; lecz wie- 
dział on dobrze, że to właśnie stanowi człoż 
wieka j od zwierząt go różni, iż ma w sobie 
principium 'do opuszczenia stanu przyrodzo- 
nego dążące i przyzał lubo niezawsze wyra- 
znie w swćy rosprawie o początku nierówno- 
Ści między ludźmi, że człowiek porzuciwszy 
przyrodzenie, nayokrutnieyszém staie się zwie- 
rzęciem, Ze do dawnego sposobu życią po- 
WIOCIĆ nie jest zdolnym i że same tylko u- 
mielętności srogość tego złagodzić mogą, a za- 
te RR E-dpwiódł że umieiętności stały się 
szkodliwemi, jednak ie za opiekuńcze bóstwa 
rodzaju ludzkiego uważać musiało: ć ae 

Biéda iako stósunek narodu do narodu, 
człowieka do człowieka i czasu do czsasu, iest 
zawsze rzeczą względną ; może my mamy 
większe prawo nad Przodków naszych do p 
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skarzania się na nie, “ale, przecie z głodu ‘nie 

umieramy, a zatem możemy ieszcze czego gor- 

szego się spodziewać. Ani słowa przeciwko 
temu, że pilność i praca zbawiennemi. nam 
będą, lecz w żadnym stanie nie wystrzegaymy 

się nabywać. jakichkolwiek bądź umieiętności, 

bo te są zasadą wszelkiego dobra, rownie mo- 

ralności iak. i przemysłu, o którym pozwolmy 

sobie powiedzieć, że w naszyma narodzie, ni- 

gdy ieszcze wysokiego nie dosięgnął stopnia, 
a ktokolwiek wiecey się uczył i nabył umie- 

iętności, choć: i bynaymniey niestykaigcey się 

z glöwnem. zatrudnieniem iego, ten zawsze 

większą ma: łatwość posuynięcia się za grani- 

cę wiadomości, którą go opatrzył nauczyciel, 

lub mistrz, albo poprzednik iego. Niechcąc 
daley dowodzić, Ze dzieh winni iesteśmy świa- 
thu słonecznemu, 0 czem ieszcze nikt nie:wat- 
pił, kończę te krótkie uwagi. 

ROZMAITOŚCI 

Opisanie drzewa olbrzymiego na wyspie 

Kebyrrbor w Ostindyach przez H. 
Cobland.. . ZĘ 

Niezmiernei to olbrzymie drzewo, kto- 

‘ye uwazaném iest za nader starożytne: ogar- 

nia swemi gałęziami od 4 do 5 morgów grun- 

tu, a szczyt iego takiey doszedł wysokości: 

żę go naokoło o wiele mil widać, « W pe- 
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au od, zachodu Mn en przy iego 
korzeniach, od. południa i wschodu. leżą za- 
spy piasków , które przy. wysokićm wezbraniu. 
zalewa morze,.,polnocna: część wyspy. składa 
się z wyniosłości na trzy. mile. prawie rozle- 
giéy, ziemia iest lekka i piaszczysta, lecz ży- 
zna: W czasach słotnych wychodzi rzeka z ło- 
Zyska i zalewa całą wyspę tak dalece, iż mie- 
szkancy wraz z małpami sąsiadami swymi szu- 
kać schronienia na tem drzewie muszą i tam 
dopóty przebywaią, ;aż woda opadnie, stru- 
mien bowiem tyle iest gwałtowny w swym 
biegu natenczas: że się utrzymać żaden statek 
niezdoła. ı, 

Osobliwa iest poja: zi. tradycya 
względem tegoż drzewa; powiadaią oni, że 
człowiek nazwiskiem Kebyer, przez pielgrzym= 

kę świętą wsławiony, wydłubawszy sobie zę- 
by drewienkiem, wrzócił w rzekę, gdzie pu- 
Sciwszy Loree: tak nadzwyczaynem stało 

się drzewem. Ow święty obostwiony po swo- 
im) zgonie ma posąg w kościele przy naystar- 

Szym pniu, co podług ich mniemania był ie- 
go zębodłubem. Wszyscy wyspy mieszkance, 
iakoteż ; i obcy codzień ten kościoł odwiedzaią. 

(Revue encyc. ). 

Jaki miał udział. Napoleon w wzniesieniu 
Xiążęcia Pontekorwo na tron szwedzki. 

Kaa XIII. (tak powiadał sam Napoleon ) 
pragnął francuskiego Xiążęcia mieć, za nastep- 
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ce po sobie natron szwedzki. Zadano Wice- 
krola Eugeniusza: lecz różnica wiary stawała 
się niezwyciężońą przeszkodą. Do uskute- 
“eznienia takówych zamiarów nie było nikogo 
nad Xiążęcia Pontekorwo, po: długich więc 
umowach przeznaczono gó nato. Układy ze 
strony szwedzkićy Hrabia Wrede odbywał. 

R. 1799. gdy Napoleon w Egipcie był, 
Jozef Bonaparte krewną swoię, a córkę pier- 
wszego z kupców w Marsyllii, wydał za Ge- _ 
nerała Bernadotte. Związek ninieyszy stał się 
iedyną przyczyną: Ze Bernadotte, Marszałek 
francuski, Xiąże Pontekorwo iest Królem. 

Bernadotta postępek w bitwie przy Jena 
(mówi Napoleon) był taki: że iuż podpisał 
wyrok, ażeby do sądu woiennego oddany zo- 
stał, tak bowiem powszechna w woysku wrza- 
ła niechęć przeciw niemu, gdyżby niezawo- 
dnie pod Jeną (Auerstadt) zwyciężono Fran- 
cuzów, skoroby na Xiążęciu Pontekorwo spo- 
łęgnięto. Przez wzgląd więc dla żony Ber- 
nadotta zdarł Napołeon wyrok śmierci w chwi- 
lę, kiedy go miał Berthiemu wręczyć. Dni 
kilka pozniey X. Pontekorwo na bitwie pod 

* Halla pięknie się stawił: co nieiako pierwsze 
nieprzyiemne zagładziło wrażenia, 

Strata łaski Kiędza de Pradt u.Napoleona. 

Pu Gley, który 1806. r. przez Bydgoszcz 
z Marszałkiem Dawust do Poski przybył, o- 
powiada przyczynę upadku Xiędza de Pradt S
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w ten sposób... Jedynastego. Grudnia r. 1812. 
rozmawiał rano, Napoleon.,;we wsi polskićy: 
z. polską: Hrabiną, -ktora mu takie szczegóły”, 
względem de, Prada, w ówczas francuskiego. 
Posła w Warszawie wyiawila: że Napoleon za. 
powrotem. swoim ‚do. Paryża, kazat przesłać 
brylantowy pierścień dla. Hrabiny, a de Pradt 
utracił swoig -dostoyność Wielkiego Jałmużni- 
ka it. d. ; WERTEN : 

(Anekdoten von Napoleon. : Leipzig 1894,). 

Rolniczey ekonomii dwa dzieła. 

Hrsbia Lasteyrie, dla nabrania wiadomości. 
względem rolnictwa odbywał podróże: do; 
Szwecyi, Niemiec, Anglii, Hiszpanii, Włoch,. 
a teraz wydaie o rolnictwie dzieło, z rycina- 
mi machin, narzędzi, sprzętów, iako też ich 
składu, używanych w ekonomii rolniczéy, 
domowey, 'przemystowéy podług wzoru w row 
anych kraiach / europeyskich znalezionego. 
Zbiór ten rozłożony na oo poszytów in 4to’ 
obeymuie 200 tablic i blisko 1206 figur z wy. 
thunaczeniem katdéy, Poszyt 8. 9. 10. wy: 
szedł w Styczniu t. 1825. spod druku. * Drua' 
gie dzieło rolniczéy ekonomii iest następuiące, 

: Ekonomiia rolnicza podług francuss' 
kiego pisma Barona C. V. B. Crud przez” Cf 
FW. Berg w Lipsku 'i © dO RE Diele eo 
(mówi obwieszczenie nadesłane niedawno) jas” 
ko dodatek do zasad Pana Thaer względem 
zgłębionego w rolnictwie gospodarstwa nieo= 
dzownie iest potrzebnóm dla właścicieli pism 

I 
l 
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wspomnionego autora klassycznego ; dileże car - 

łą obiętość roliiićctwa zawieraiąć w sobie, iest 

oraz wieloletnich'i nader różpostartych do= 
r 
N 

świadczeń owocem. '* Dzieło''to* żśwego prze- 

znaczenia: nańcząć ma rolników korzystnego i 

' rzeczywistego użytku: rozmaitych gałęzi ich! 

gospodarstwa; iazeby ochronić od mitógich błęz 

"dów i pomyłek nietichrońnych „na które przy” 

doświadczaniu swoich wiadomości co dzień ‘i 

godzina wystawieni*bywaią. © Umieszczone tu 

a od wydawcy--przez. wiele. lat.użyte rachuby 

ekonomii rolniczéy, -zapewniaią dokładność zu- 

pełną. © Wartość całego dzieła iuż dawno roz- 

strzygły krytyka i pochwała publiczna. Code 

użytku i obszerności zawartych w'tórhże dziele 

raeczyj,” następujący” spis" przekona, ( Umie 

szczonym będzie 'w numerze stym: ) SAS 
ry «oto Panes 

I. Ju 3% 

„ Wspomnione dopiero dwa, dzieła mogłyby. 
znaleść, mieysce 'w peryodyczném,.pismie Pox 

zmanskiem, gdyby pewna liczba osób, chcących 

upowszechnić wiadomości rolńicze, handlowe 

it d., a oraz, wspierać one ;swemi, uwagami,, 

fundusz na. to obmyśliła. Dotąd bowiem wię- 

cey jest wydatku niż dochodów, ; .a.zatem swoią 

siłą dokonać takiego przedsięwzięcia Redakcya 

nie potrafi, zwłaszcza, że ryciny , tłumacze 

nie obszernych pism, nabycie.onychże, i po- 

większenie naymnıey dwuma arkuszami druku 

w każdym numerze W. P. znacznych wymagaią 

nakładów. 

' Redaktor i Nadkładca: Wincenty "Turski. 


